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Posiedzenie KERM
8 bm. odbyło się posiedzenie Ko­

mitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów.

W celu zapewnienia rozwoju no­
woczesnej technologii produkcji 
odlewów z żeliwa szarego, ciąg- 
liwego, staljwa i metali nieżelaz­
nych oraz poprawy zaopatrzenia 
przemysłu w odlewy o odpowied­
nich właściwościach technicznych 
Komitet Ekonomiczny Rady Min*- 
strów powziął uchwałę w spra­
wie dalszego rozwoju odlewnictwa 
do roku 1970.

Powzięto także decyzję o utwo­
rzeniu Zjednoczenia Przemysłu 
Stolarki Budowlanej.

Na wniosek Ministra Gospodar­
ki Komunalnej rozpatrzono rozpo­
rządzenie nowelizując dotychcza­
sowe przepisy w sprawie zasad 
ustalania ceny domów mieszkal- 

gruntów budowlanychnych
sprzedawanych przez państwo. 
Rozporządzenie ustala m. in., że 
cena sprzedaży budynku wybudo­
wanego no dniu 31 grudnia 1965 ’. 
będzie równa poniesionym przez 
inwestora nakładom na budowę 
domu, pomniejszonym o obowią­
zujące odpisy amortyzacyjne.

Przepisy przewidują możliwość 
przyznawania ulg m. in. osobom, 
które brały czynny udział w wal­
kach o wyzwolenie kraju i Polskę 
demokratyczną.

Rozpatrzono rozporządzenie o- 
kreślające zasady 1 tryb zbywa­
nia ruchomości, które przeszły na 
własność państwa na podstawie 
różnych tytułów prawnych.

Wydanie tego rozporządzenia 
przewidziane jest w ustawie z 
1966 r. o postępowaniu egzekucyj­
nym w administracji.

Rozpatrzono również rozporzą­
dzenie ustalające nowe zasady 

gospodarki finansowej instytutów 
naukowo-badawczych.

Przyjęto także rozporządzenie 
regulujące warunki i tryb, postę­
powania w sprawach podejmowa­
nia na wniosek Centralnego Urzę­
du Jakości i Miar koniecznych 
środków dla usunięcia wad ja­
kości wyrobów oraz wstrzymv- 
wania produkcji wyrobów nie­
właściwej jakości. Rozporządzenie 
jest dalszym aktem wykonaw­
czym do ustawy z 1966 r. o utwo-

Urzędu Jakorzeniu Centralnego 
ści i Miar.

W celu dalszego 
dostaw i snrzedaży 
kowych Komitet

usprawnionia 
towarów ryn 
Ekonomiczny

Rady Ministrów powziął uchwałp 
ustalająca nowe, rozszerzone za­
sady sprzedaży- akwicyzyjnej nie 
których towarów przez jednostki 
handlu uspołecznionego oraz pkrp 
ślajacą uprawnienia i obowiązki 
akwizytorów. (PAP)

Z narady w Urzędzie Pady Ministrów

Nowa organizacja zjednoczeń
W czwartek odbyła się w Urzędzie Rady Ministrów

Warszawie ogólnokrajowa narada, poświęcona nowej organi­
zacji i funkcjonowaniu zjednoczeń. Obradom przewodniczył
wicepremier Eugeniusz Szyr.
W obszernym wprowadzeniu 

do dyskusji wicepremier Eu­
geniusz Szyr stwierdził, że ist­
nieje ścisła zależność między 
ogólnym systemem planowania 
i zarządzania a funkcjonowa­
niem zjednoczeń. Ale nawet w 
określonych warunkach stwa­
rzanych przez obowiązujące 
przepisy wiele zjednoczeń pa­

Epidemia grypy 
wygasła

Wiosenne słońce okazało się 
najlepszym lekarstwem — sku 
tecznie i szybko przepędzając 
wirusa grypy. Zaskoczyło to na 
wet największych optymistów, 
którzy przewidywali, iż stycz­
niowa epidemia grypy trwać 
będzie co najmniej do końca 
marca.

Niemniej jednak położyła o- 
na do łóżka ponad 1 min osób 
(tych zarejestrowanych przez 
przychodnie). Sprawcą choro­
by — jak okazało się dopiero 
pod koniec — był wirus typu 
„a-2”, a więc ten sam. którego 
obecność wykryto w czasie te­
gorocznej epidemii w Bułgarii, 
Czechosłowacji, Włoszech i 
ZSRR.

Najwięcej osób — ponad 200 
tys. — zaatakowała grypa w 
Warszawie. Ponad 180 tys. we 
Wrocławiu i wój. wrocław­
skim. Przeszło 170 tys. — na 
Śląsku i w Zagłębiu i blisko 
160 tys. w Wielkopolsce. Sto­
sunkowo najmniej chorowało 
mieszkańców województw pół 
nocnych: szczecińskiego, kosza 
lińskiego i gdańskiego. Poza 
Wrocławiem, Poznaniem i War 

stan epidemicznyszawą
był ogłaszany w 8 miastach i 
26 powiatach.

Mimo że epidemia wygasła 
szybciej niż można się było te 
go spodziewać — lekarze są 
dość ostrożni w swych opi­
niach i nie wykluczają możli­
wości krótkiego powrotu gry­
py w wypadku gwałtownej 
zmiany aury, co o tej porze ro 
ku nie jest wykluczone. (PAP)
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Intensyfikacja działań partyzanckich

B. doradca J.F. Kennedyego: „Johnson nie jest 
zainteresowany sprawą pokojowych rokowań w Wieinamie

Brutalna agresja USA przeciwko Demokratycznej Repu­
blice Wietnamu nie ustaje. W środę mimo złych warunków 
atmosferycznych panujących w całej dolinie Rzeki Czerwonej 
amerykańscy piraci powietrzni atakowali różne obiekty w 
Wietnamie Północnym. Zburzono m. in. dwa mosty w po­
bliżu Thanh Hao.
W Wietnamie Południowym 

amerykańskie superfortece 
„B-52” nadal obrzucają bom­
bami tereny, gdzie zdaniem 
władz amerykańskich, znajdu­
ją się zgrupowania sił patrio­
tycznych. W ciągu ostatnich 
12 godzin dokonano czterech 
takich rajdów. Ostatni nalot 
na domniemane pozycje party­
zanckie miał miejsce w czwar­
tek rano.

Agencje zachodnie donoszą 
o intensyfikacji działań party­
zanckich przeciwko wojskom 
USA i reżimu sajgońskiego. W 
nocy ze środy na czwartek żoł­
nierze Frontu Wyzwolenia 
przypuścili gwałtowny atak na 
nozycje zajmowane przez od­
dział pierwszej brygady czwar 
tej dywizji piechoty amery­
kańskiej. Dywizja ta stacjonu­
je w prowincji Phu Yen, w 

w

trafi pracować dobrze, podczas 
gdy inne pracują gorzej, jesz­
cze inne — źle. Dużo zależy od 
umiejętności odpowiedniej or­
ganizacji pracy, wykorzystania 
posiadanych uprawnień. W cią 
gu roku ma być opracowany 
dokument dotyczący upraw­
nień przedsiębiorstw.

Mówiąc o zadaniach zjedno­
czeń E_. Szyr podkreślił, że nie 
będą one w stanie prowadzić 
polityki perspektywicznej — 
do czego są powołane jeśli 
będą musiały zajmować się 
drobiazgowymi, operacyjnymi 
sprawami przedsiębiorstw. Ko 
nieczne jest zatem takie uło­
żenie stosunków zjednoczenie 
— przedsiębiorstwa, które da 
przedsiębiorstwom samodziel­
ność i uprawnienia do podej­
mowania operacyjnych decyzji 
oraz odciąży zjednoczenia od 
bieżących spraw produkcyj­
nych. Taki jest m. in. sens u- 
biegłorocznej uchwały rządu.

Wicepremier Szyr podkreślił zna 
czenie eksperymentów gospodar­
czych, jakie prowadzi kilka zjed­
noczeń i konieczność wykorzysta­
nia płynących z nich doświadczeń. 
W przygotowaniu są dalsze eks­
perymenty m. in. obejmą one sze­
reg przedsiębiorstw przemysłu cięż 
kiego oraz zjednoczenia w kilku 
resortach.

Tak, to iui ulotna!

Punktem wyjścia nowej organi­
zacji zjednoczeń powinien być 
program rekonstrukcji branży. 
Przy jego tworzeniu należy wy­
korzystać zaplecze naukowo-tech- 
niczne, opracować długofalowe 
prognozy rozwoju nauki i techni­
ki w danej dziedzinie. Trzeba też 
położyć duży nacisk na przyspie­
szenie unifikacji, normalizacji, 
specjalizacji i koncentracji pro­
dukcji. Przy opracowywaniu pla­
nów niezbędna jest analiza eko­
nomiczna, uzasadniająca wybór 
najkorzystniejszego rozwiązania.

Mówca podkreślił także koniecz­
ność prowadzenia przez zjednocze­
nia długofalowej polityki ekspor­
tu. Jest to szczególnie ważne dla 
specjalizacji eksportu i bezpośred­
niej branżowej współpracy w tej 
dziedzinie. Istotna jest rola dy­
rektorów zjednoczeń w realizowa­
niu międzynarodowego podziału 
pracy, 

odległości 350 km na północny 
wschód od Sajgonu. Amery-
kańskie stanowiska zostały
obrzucone granatami i innymi
ładunkami wybuchowymi.
Walki trwały prawie 4 godzi­
ny. Z pierwszych informacji 
wynika, że 10 żołnierzy ame­
rykańskich zostało zabitych, a 
25 odniosło rany.

Tej samej nocy partyzanci 
zaatakowali oddziały rządowe 
w odległości 35 km na zachód 
od Sajgonu. Akcję tę poprze­
dził silny ogień z moździerzy. 
W szeregach wojsk reżimo­
wych są zabici i ranni.

Nie ulega wątpliwości, że admi­
nistracja Johnsona bynajmniej nie 
jest zainteresowana rokowaniami 
w celu natychmiastowego zaprze­
stania wojny w Wietnamie, w 
przeciwnym bowiem razie położy­
łaby kres bombardowaniom Wiet­
namu Północnego — oznajmił w 
środę Arthur Schlesinger, b. do­
radca prezydenta Kennedy’ego. W 
oświadczeniu złożonym wobec 
dziennikarzy Schiesińger podkre­
ślił, że poczynania administracji 
wydają się prowadzić do nieza­
przeczalnego wniosku, że w chwi­
li obecnej nie życzy sobie ona.ro­
kowań.

Biały Dom odrzucił w środę wie­
czorem „hurtem” wszelkie słowa 
krytyki w związku z wojną w 
Wietnamie wypowiedziane w o- 
statnich dniach pod jego adresem 
przez różne osobistości, z zwłasz­
cza przez Schlesingera. Rzecznik 
Białego Domu George Christian 
powiedział, iż rzekomo prezydent 
Johnson, podobnie jak sekretarz 
stanu Rusk i przedstawiciel USA 
w ONZ, Goldberg, niejednokrot­
nie wyjaśniali, iż są gotowi pro­
wadzić rokowania w celu położe­
nia kresu wojnie.

Nonrnacje
Rady Państwa

Rada Państwa mianowała:
Wojciecha Chabasińskiego am­

basadorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w Republice Włoch.

Ryszarda Majchrzaka posłem 
nadzwyczajnym i ministrem peł­
nomocnym Polskiej Rzeczpospoli­
tej Ludowej w Hondurasie, Nika­
ragui, Costą Rice i Panamie; funk 
cje te będzie on pełnił obok sta­
nowiska ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego PRL w Mek­
syku, na które został mianowany 
we wrześniu 1966. (PAP)

Senator Stephen Joung, demo­
krata ze stanu Ohio zaproponował 
w środę, aby Stany Zjednoczone 
zaprzestały bombardowań Wietna­
mu Północnego na 15 dni, przed 
i po świętach wielkanocnych i 
próbowały nawiązać rokowania 
pokojowe podczas tej przerwy.

Henr! Cabot Lodge, amba­
sador USA w Sajgonie zde­
mentował w środę informację, 
iż ma zamiar zrezygnować ze 
swego stanowiska. Ambasador 
dodał, że tego rodzaju pogło­
ski były już rozpuszczane wie­
lokrotnie, a ostatni raz w 
grudniu. Powtarzam teraz to, 
co oświadczyłem wówczas: 
,.Jestem do dyspozycji prezy­
denta Johnsona”.

Dowództwo sił lotniczych 
USA zwróciło się do 21 zakła­
dów budowy samolotów o zło­
żenie ofert na produkcję no­
wego typu samolotu, przezna­
czonego do atakowania i 
wsparcia taktycznego podczas 
działań wojennych w Wietna­
mie.

Ze szczegółów podanych 
przez agencje zachodnie wyni­
ka, że mają to być samoloty 
typu ,.A-X” („attack-experi- 
mental’'), dostosowanego do 
warunków tzw. „wojny ogra­
niczonej”. Nowy samolot przy­
pominać będzie aparat „P-51 
Mustang”, z okresu drugiej 
wojny światowej. Cena jedne­
go samolotu „A-X” będzie wy­
nosić około 1 min. dolarów.

Gromada wiodącym ogniwem 
w rozwoju rolnictwa
Narada sekretarzy PZPR |

W roku 1970 rolnictwo wielkopolskie winno dostarczyć do 
magazynów państwowych 930 tysięcy ton zbóż. Jest to bli­
sko trzy razy więcej, niż zdołano zakupić ze zbiorów ubie­
głorocznych. Już ten jeden wskaźnik mówi o ogromie zadań 
oczekujących naszą wieś w bieżącej 5-latce. Złożona proble­
matyka związana z realizacją tych zadań, była przedmiotem 
wczorajszej narady sekretarzy komitetów - gromadzkich 
PZPR, i udziałem kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego 
partii. Obrady prowadził I sekretarz KW — Jan Szydlak.
Referat wprowadzający do 

dyskusji wygłosił sekretarz 
KW — Stanisław Furgał. W to 
ku całodziennej narady oma­
wiano kompleks zagadnień, 
składających się na podniesie­
nie na wyższy poziom produk 
cji roślinnej i hodowlanej, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
właściwego przygotowania gro 
madzkich planów rozwoju roi

Na 50-lecie Wielkiego Października

Robotnicy Poznania i Wielkopolsfi 
deklarują dodatkowe prace

Coraz więcej pracowników włącza się do czynu dla uczczę 
nia 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer-
nikowej, 1 Maja, 22 Lipca i ' 
dowych.
W Międzychodzkim Przed­

siębiorstwie Przemysłu Tere­
nowego pracownicy chcą wy­
konać roczne zadania do 20 
grudnia i dostarczyć dodatko­
wo do końca roku artykuły 
wartości 1,5 min zł, wypraco­
wać ponad plan akumulację w 
wysokości 300 tys. zł, głównie 
dzięki obniżeniu kosztów oraz 
przepracować 7050 roboczo- 
godzin w czynie społecznym. 
W ramach wspomnianego 
czynu pracownicy utwardzą na 
wierzchnią w obrębie Zakładu 
nr 1 oraz przepracują 4170 ro- 
boczo-godzin przy porządkowa 
niu miasta.

W Fabryce Pieczywa Cukier 
niczego „Kaliszanka” wypro­
dukuje się w tym roku dodat­
kowo herbatniki wartości 1235 
tys. zł, w tym 50 tbn na eks­
port, opracuje receptury dla 
dalszych dwóch nowych wyro­
bów, przepracuje w czynie bil 
sko 600 godzin przy przeprowa 
dzaniu porządków wiosennych 
oraz wpłaci 30 tys. zł na Spo­
łeczny Fundusz Budowy Szkół 
i Internatów.

Rezultatem czynu w Poznań 
skiej Fabryce Wodomierzy i 
Gazomierzy „Powogaz” będzie 
dodatkowa produkcja dla za­
granicy, szacowana na 508 tys. 
zł, jak też różne prace oblicza­
ne na 128 tys. zł. Wchodzi tu 
w rachubę porządkowanie te­
renów, zagospodarowanie pra­
cowniczych ogródków działko­
wych w Smochowicach oraz 
ośrodków wczasowych w Dziw’ 
nowie i Skorzęcinie. różne pra 
ce w Szpitalu im. Święcickie­
go i w podopiecznej szkole, jak 
też porządkowanie placów gier
i zabaw.

Zatrudnieni Miejskim
Przedsiębiorstwie Remontowo- 
Budowlanym w Turku wyko­
nają dodatkowe prace przy 
dwóch óbiektach, wartości 232 
tys. zł, dostarczą poza planem 
prefabrykaty wartości 22 000 
zł i wykonają prace porządko­
we na rzecz miasta za 360 tys. 
zł. Przewidziano także wybu- 

nictwa. Dyskutanci wymieniali 
opinie na takie tematy jak: 
kontraktacja zbóż, mechaniza­
cja prac polowych, nawożenie, 
baza paszowa, usprawnienie 
zaopatrzenia w środki produk 
cji oraz zbytu płodów rolnych, 
przeciwdziałanie procesowi 
podupadania niektórych gos­
podarstw itp. Mówcy dzielili 
się swymi doświadczeniami w 
pracy organizacyjno-politycz- 
nej w gromadach i w oparciu 
o nie wnosili własne propo­
zycje i wnioski.

Na zakończenie obrad za­
brał głos Jan Szydlak. I sekre 
tarz KW przypomniał m. in. o- 
siagnięcia produkcyjne wićłko- 
polskiej wsi w ostatnich dwóch 
latach, będące świadectwem 
aktywności rolników i akcep­
tacji przez nich słusznych za­
łożeń polityki rolnej partii i 
rządu. Mówiąc o trudnych za­
daniach bieżącej 5-latki rol­
niczej, wskazał na poważne je 
szcze rezerwy produkcyjne, 
tkwiące w wielkopolskim rol­
nictwie. Szczególną uwagę po­
świecił roli i zadaniom komi­
tetów gromadzkich partii oraz 
wiejskim organizacjom PZPR, 
które — wraz ze Zjednoczo­
nym Stronnictwem Ludowym i 
w oparciu o szeroki aktyw sku 
piony w kółkach rolniczych, 
zrzeszeniach branżowych i in­
nych organizacjach samorzą­
du chłopskiego — winny stać 
się organizatorem i politycz­
nym kierownikiem wszelkich 
poczynań na wsi, (fb)

VI Kongresu Związków Zawo-

dowanie boksów dla magazy­
nów materiałów sypkich oraz 
urządzenie kącików sanitar­
nych w betoniarni, warszta­
tach, blachami i kuchni, (b)

Pierwsze aluminium 
z Konina na eksport
Wczoraj, Hutę „Konin” o- 

puściła pierwsza partia alu­
minium przeznaczonego na 
eksport. Kilka wagonów srebr­
nego metalu o najwyższej ja­
kości wyekspediowano na Wę­
gry. Jak poinformował nas 
naczelny dyrektor konińskiej 
huty mgr inż. Jerzy Bartecki, 
zapoczątkowany eksport bę­
dzie systematycznie rozwija­
ny. Tak np. do końca I kwar­
tału br. Węgrzy otrzymają po­
nad 1 tys. ton aluminium. W 
ten sposób „Konin” rozlicza 
się za otrzymywany z Węgier 
tlenek glinu.

W pierwszym półroczu br. 
Huta Aluminium „Konin” wy­
eksportuje ogółem 14 tys. ton 
metalu z czego część dostaw 
przypadnie na kraje zachod­
nie. Produktem konińskich' 
hutników zainteresowali się 
m. in. kontrahenci z USA.

Huta zaczyna więc ekspor­
tem spłacać zaciągnięty dług 
dewizowy. Jak wiadomo „Ko­
nin” zbudowano w oparciu o 
najnowocześniejszą licencję 
francuską firmy „Pechiney”.

(zet)

Memorandum w sprawie 
niepodległości

Afryki Połud.-Zach.
Przedstawiciele czterech kra 

jów reprezentowanych w spe­
cjalnym komitecie ONZ do 
spraw Afryki Południowo-Za­
chodniej — Etiopii, Nigerii, Se 
negalu i Zjednoczonej Republi 
ki Arabskiej — przedstawili 
komitetowi memorandum, w 
którym proponują, aby Afryka 
Południowo-Zachodnia uzyska 
ła niepodległość w czerwcu 
1968 r.

Autorzy memorandum pro­
ponują utworzenie rady ONZ 
do spraw Afryki Południowo- 
Zachodniej i mianowanie spe­
cjalnego komisarza, który by 
sprawował funkcje administra 
cyjne w tym kraju. Pod jego 
nadzorem zostałyby wycofane 
z Afryki Południowo-Zachod­
niej siły zbrojne RPA oraz po 
licja południowo-afrykańska i 
cały personel administracyjny.

Propozycja 
fioberta Kennedyego
Senator Robert Kennedy o- 

świadczył w środę w wywia­
dzie telewizyjnym, że Stany 
Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki powinny zniszczyć po­
siadane zapasy broni nuklear­
nej przy zastosowaniu odpo­
wiednich gwarancji oraz w 
miarę możności całkowicie za- 
przestać przeprowadzania
prób podziemnych z tą bronią. 
Zdaniem senatora, obydwa mo 
carstwa, a także inne kraje na 
całym świecie, poczyniły tak 
wielkie . postępy w dziedzinie 
techniki, że można podjąć pew 
ne kroki w tym kierunku, co 
nie było możliwe jeszcze 
przed kilkoma laty. (PAP)
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Błękitnokrwisty barman 
W poniedziałek zmarł w Lon­

dynie na atak serca 53-letni ksią­
żę Antoni Jerzy Mikołaj Radzi­
wiłł, kuzyn Stanisława Radziwiłła 
ożenionego z siostrą Jacąueline 
Kennedy.

Od zakończenia drugiej wojny 
światowej książę Antoni miesz­
kał w Londynie pracując jako po. 
mocnik kucharza, robotnik, a o- 
statnio jako barman.



„Neues Deutschland" 
o stosunkach z Polską

„Neues Deutschland” za- 
mieszcza 9 bm. obszerną, pra­
wie półkolumnową korespon­
dencję swego przedstawiciela 
warszawskiego Wernera Kol- 
mara, zatytułowaną „Owocne 
lata współpracy Polski z 
NRD”, Dziennik stwierdza m. 
in., że w bilansie osiągnięć 
między dwoma zjazdami SED, 
umacnianie i rozwijanie sto­
sunków między Polską i NRD, 
zajmuje szczególne miejsce. 
Nigdy jeszcze dotychczas — 
podkreśla „Neues Deutsch­
land” — nie było dla obu na­
rodów tak owocnych lat jak 
ostatnie.

Dziennik przypomina mrocz 
ne karty stosunków polsko- 
niemieckich, a następnie przy­
tacza szereg faktów przeciw­
nych, które mogły nadać zba­
wienną orientację stosunkom 
politycznym między Polską a 
Niemcami. Autor korespon­
dencji przypomina np. że w 
1830/31 roku śpiewano w Niem 
czech pieśni na cześć bohater­
skich powstańców warszaw­
skich.

Te piękne tradycje były kon 
tynuowane przez niemieckich 
i polskich przywódców rewo­
lucyjnych, polskich i niemiec­
kich antyfaszystów. I oto 
wreszcie podpisano pierwszy 
układ o współpracy z Polską, 
zawierający uznanie przez 
NRD granicy na Odrze i Ny­
sie.

Wytrwałe starania NRD o 
pozyskanie zaufania Polaków 
— pisze autor — uwieńczone 
zostały pomyślnym wynikiem. 
Zaufanie przekształciło się w 
ścisłą przyjaźń i braterstwo.

PAP

Obiekcje Bonn w sprawie konwencji 
o nieprzedawnianiu zbrodni wojennych

Wiadomość o przygotowywaniu przez Komisję Praw Czło­
wieka ONZ projektu międzynarodowej konferencji nieprze- 
dawniania zbrodni wojennych i przeciwko ludzkości, pogło­
ski w sprawie ewentualnego p rzedłożenia go do dyskusji już 
na obecnej sesji komisji w Genewie, wywołały duże zanie­
pokojenie w Niemczech zachodnich.

Delegat DSA 
na konfarencjĘ genewską 

przybył do NRF
William C. Foster, delegat 

USA na genewską konferen­
cję rozbrojeniową, przybył w 
czwartek do Bonn, aby poin­
formować kanclerza NRF Kie- 
singera i następnie ministra 
spraw zagr. Brandta o dotych­
czasowym przebiegu rokowań 
w sprawie zawarcia układu o 
nierozpowszechnianiu broni 
nuklearnej. Wizyta Fostera po 
zostaje w związku z ciągłymi 
zastrzeżeniami Bonn wobec te­
go rodzaju układu. Delegat 
USA już we wstępnym oświad 
czeniu na lotnisku starał się 
złagodzić te zastrzeżenia, za­
pewniając m. in. że projekto­
wany układ w niczym nie 
graniczy prac badawczyph 
związanych z pokojowym wy­
korzystywaniem energii ato­
mowej. (PAP)

Znamienny wniosek 
przywódcy FDP

Jak donosi DPA, przewodniczą­
cy FDP Erich Mende wypowie­
dział się w wywiadzie z zachodnio 
berlińską „BZ” za przeniesieniem 
dwóch ministerstw zachodnionie­
mieckich z Bonn do Berlina za­
chodniego. Uważa on, że już od 
jesieni mog-liby urzędować tam 
minister do spraw ogólnoniemiec 
kich i minister do spraw pomocy 
rozwojowej.

Wniosek Mendego jest wielce 
charakterystyczny na tle dyskusji 
wokół memorandum grupy człon­
ków FDP i odżegnania się od te­
go memorandum kierownictwa 
partyjnego. Memorandum to za­
wierało, jak wiadomo, realistycz­
ne propozycje zmian w polityce 
Bonn, nie odpowiadające życze­
niom rządzącej koalicji. Obecny 
wniosek Mendego zdaje się być 
jeszcze jednym konformistycz- 
nym posunięciem w stosunku do 
polityki rządowej, której elemen­
tem są między innymi roszcze­
nia do „zacieśnienia więzi” z Ber­
linem zachodnim, mimo iż znaj­
duje się on poza obrębem NRF.

PAP

Kontynuacja wcześniej nawiązanych 
kontaktów polsko - egipskich

Parlamentarzyści polscy gościnnie podejmowani w ZlftA

Polska delegacja parlamentarna z wicemarszałkiem Sej­
mu Zenonem Kliszko na czele, która przybyła do Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej podejmowana była we wtorek wie­
czorem obiadem przez przewodniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego ZRA, Anwara Sadata.
Anwar Sadat oraz Zenon 

Kliszko wygłosili przemówie­
nia.

Nowy proces 
zbrodniarzy wojennych

Wkrótce rozpocznie się w 
Hamburgu kolejny wielki pro­
ces zbrodniarzy wojennych. 
Będzie to proces osławionego 
„Sonderkommando 1005 — Mit 
te”. Oskarżeni Krahner, Goł­
dap i Drews zajmowali w nim 
kierownicze stanowiska.

To „Sonderkommando” zaj­
mowało się w ostatnich latach 
drugiej wojny światowej za­
cieraniem śladów masowych 
zbrodni hitlerowskich na te­
renach wschodnich. Czyniono 
to przez odkrywanie grobów 
masowych i spalenie wydoby­
tych z nich zwłok. Do prac 
tych wykorzystywano więź­
niów, przeważnie Polaków i 
Rosjan. Co pewien czas ludzi 
tych zabijano, widząc w nich 
niebezpiecznych dla Rzeszy 
świadków jej potwornych 
zbrodni.

PAP

Zainteresowane koła wysu­
wają nowe obiekcje. Czyni się 
to jednak w sposób mający wy 
wołać w opinii światowej wra 
źenie, że NRF nie jest przeciw 
na takiemu międzynarodowe­
mu porozumieniu i gotowa je 
zaakceptować, lecz... pod pew­
nymi warunkami.

Wymienia je dziennik Frank 
furter Rundschau, który w ar­
tykule opublikowanym 7 bm. 
stwierdza: „rząd federalny wy 
raził w zasadzie gotowość przy 
stąpienia do międzynarodowej 
konwencji w sprawie nieprze- 
dawniania zbrodni wojennych, 
jeśli uwzględni ona dwa za­
strzeżenia niemieckie: l.niebę 
dzie więcej podnosiła przedaw 
nionych już w 1960 r. zbrodni 
wojennych, jak np. zabójstwo 
(totschlag) oraz 2. preambuła 
projektu konwencji użyje w 
miejsce nieprzyjemnego wyra­
zu „trybunał norymberski” po 
prawnej nazwy sądu rozstrzy-. 
gającego w 1945 r. o sprawach 
zbrodniarzy wojennych — 
„międzynarodowy trybunał”.

Dziennik podkreśla, iż wspo 
mniane warunki przystąpienia 
Bonn, które sformułował boń- 
ski minister sprawiedliwości, 
zostały omówione w „prywat­
nych rozmowach z członkami 
innych delegacji obecnych w 
Genewie.”

W wypadku przystąpienia 
NRF do konwencji przewiduje 
się jeszcze dalsze trudności na 
tury prawnej. Mianowicie nim 
Bundestag dokona ratyfikacji 
dokumentu, musi on podjąć de 
cyzję w sprawie zmiany nie­
których przepisów ustaw aktu 
alnie w tej sprawie obowiązu­
jących. (PAP)

Eksplozje bombowe 
w Atenach

W środę na ulicach stolicy Gre­
cji eksplodowały dwa ładunki wy 
buchowe. Pierwszy z nich wy­
buchł w pobliżu redakcji dzienni­
ka „Eleftheros Kosmos”, raniąc 
6 osób. Druga eksplozja, która na­
stąpiła w pobliżu komisariatu po­
licji, spowodowała jedynie straty 
materialne.

Prasa ateńska uważa, że tłem 
obu zamachów bombowych były 
sprawy polityczne, podczas gdy 
policja przychyla się raczej do o- 
pinii, że sprawcą był człowiek 
chory umysłowo. (PAP)

Przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego ZRA witając 
gości z Polski podkreślił, iż 
obecna wizyta jest kontynu­
acją kontaktów rozpoczętych 
wizytą przewodniczącego Ra­
dy Państwa PRL Edwarda 
Ochaba w Kairze i jego roz­
mów z prezydentem ZRA, Ga- 
mal Abdel Naserem.

Spotkanie to — oświadczył mów­
ca — dało impuls do dalszego 
rozwoju stosunków przyjaźni i 
współpracy między naszymi na­
rodami. Przedstawiając cele przy­
świecające obecnemu etapowi re­
wolucji egipskiej podkreślił on, iż 
obecnie celem tym jest umocnie­
nie wewnętrznego sojuszu sił ludu 
pracującego, działającego na rzecz 
przemian i stworzenie nowego 
społeczeństwa wyznającego zasa­
dy demokracji socjalistycznej.

Mówca dokonał następnie prze­
glądu zagadnień międzynarodo­
wych, oświadczając m. in.: naród 
nasz w różnych okolicznościach w 
sposób zdecydowany i jasny okre­
ślił swoje stanowisko wobec pra­
wa narodu wietnamskiego do sa- 
mookreślenia i wypowiedział się 
za koniecznością zaprzestania 
agresywnych działań w stosunku 
do Demokratycznej Republiki 
Wietnamu, działań, które stano­
wią poważne zagrożenie pokoju 
światowego.

W odpowiedzi Zenon Klisz­
ko wyraził uznanie dla roli, 
jaką ZRA odgrywa na Bliskim 
Wschodzie i w świecie arab­
skim, podkreślając, że jest ona 
ważnym ogniwem ogólnoświa­
towego frontu antyimperia- 
listycznego.

Stanowisko naszych obu krajów 
jest jednolite w wielu najbardziej 
zasadniczych sprawach polityki 
międzynarodowej. Główną dziś 
siłą imperializmu światowego są 
Stany Zjednoczone. Szczególnie 
bliskim sojusznikiem USA w Eu­
ropie jest NRF, której władcy od 
początku istnienia tego państwa 
uprawiają politykę agresji i od­
wetu wobec Polski, Czechosłowa­
cji i ZSRR. Główny ogień niena­
wiści militarystów i imperiali­
stów zachodnioniemieckich kie­
ruje się przeciw NRD. Dlatego 
sprawą centralną i kluczową dla 
bezpieczeństwa i pokoju w Euro­
pie i świecie jest uznanie real­
nych faktów europejskiej rzeczy-

57 miliardów złotych 
wkładów w PKO

Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął w 
końcu lutego br. kwotę 57.125 
min zł, w tym na książecz­
kach oszczędnościowych 54.385 
min zł, a na rachunkach bie­
żących i rozliczeniowych 2.740 
min zł.

W lutym wkłady oszczędnoś 
ciowe wzrosły o 897 min zł, a 
łącznie w styczniu i. lutym br. 
o 2.434 min zł.

Liczba książeczek oszczęd­
nościowych zwiększyła się od 
początku roku o 276 tys. sztuk.

Tytułem odsetek i premii 
właściciele książeczek oszczęd 
nościowych otrzymali w ciągu 
dwóch pierwszych miesięcy 
br. 510 min zł. Na kwotę tę 
składają się dopisane do ksią­
żeczek odsetki i premie pie­
niężne w wysokości 434 min zł 
oraz równowartość wylosowa­
nych 833 samochodów, 83 moto 
cykli i 34 motorowerów. (PAP) 

Wokół śledztwa Garrisona

„Dubler11 Oswalda 
zidentyfikowany?

Sąd Nowoorleański odrzucił wniosek byznes- 
mena Claya Shawa o anulowanie nakazu aresz­
towania go, wydanego przez prokuratora Garri­
sona. Jak wiadomo, Clay Shaw jest — jak na 
razie — jedyną osobą aresztowaną yv związku z 
dochodzeniem prokuratora Nowego Orleanu w 
sprawie spisku, którego ofiarą padł Kennedy.

Ponieważ wniosek Shawa został odrzucony, we 
wtorek rozpocznie się jego wstępne przesłuchanie. 
Podczas posiedzenia sądu, obrońcy Shawa twier­
dzili, że sąd w Luizjanie nie ma żadnej jurysdyk­
cji w tej sprawie, ponieważ prezydent Kennedy 
został zamordowany w Teksasie.

Prawnik Dean Andrews, który przesłuchiwany 
był w ubiegłym tygodniu w Nowym Orleanie w 
sprawie spisku przeciwko Kennedy’emu, otrzymał 
w środę wieczorem nakaz sądowy zobowiązujący;

wistości politycznej, a przede 
wszystkim wyrzeczenie się przez 
NRF absurdalnych pretensji do 
reprezentowania całych Niemiec.

PAP

Duńsko-polskie 
rozmowy w Kopenhadze

Przebywający w Danii, na 
zaproszenie rządu duńskiego 
wiceminister spraw zagranicz­
nych PRL, Józef Winiewicz — 
złożył w dniu 8 bm. wizytę 
premierowi Danii, J. O. Kra- 
gowi i odbył z nim rozmowę.

PAP

Wzrost napięcia w Indonezji
Krwawe siarcia na Jawie

Dowództwo sił zbrojnych Indonezji zakomunikowało w 
czwartek o gwałtownym starciu, do którego doszło między 
wojskiem a przeciwnikami rządu w mieście Blora (Jawa śród 
kowa) położonym w odległości 800 km na wschód od stolicy 
Indonezji. Rzecznik armii oświadczył, że zginęło koło 80 lu­
dzi, którzy należeli do sił antyrządowych. Śmierć poniosło 
również wielu żołnierzy.
Grupy występujące przeciw 

ko reżimowi wojskowemu In­
donezji zaatakowały posteru­
nek wojskowy używając bomb 
plastikowych. Wywiązała się 
zaciekła walka, która trawała 
9 godzin. Śmierć poniósł do­
wódca grup antyrządowych — 
Mbah Sura. Armia areszto­
wała ponad 1.500 jego zwolen- 

zników.
W Djakarcie nadal toczą się 

obrady tymczasowego dorad­
czego zgromadzenia ludowego. 
Setki patroli policyjnych roz­
stawionych jest w strategicz­
nych punktach stolicy Indone­
zji, aby nie dopuścić do wystą 
pień antyrządowych. Wojsko 
patroluje również hotel „Indo 
nesia”, w którym mieszka wie 
lu członków zgromadzenia, .re­
prezentujących prósukarnow- 
ską Partię Narodową. W osta­
tnich dniach otrzymali oni 
dziesiątki listów i telefonów z 
pogróżkami.

Do Djakarty przybyło wielu 
przedstawicieli skrajnie reak­
cyjnych ugrupowań studen­
ckich z Djokjakarty, aby przy 
łączyć się do sił antysukarnow 
skich, które gotowe są rozpo­
cząć demonstrację, gdyby zgro 
madzenie nie podjęło decyzji 
w sprawie usunięcia obecnego 
prezydenta.

Agencja Tanjug donosi z 
Djakarty, że dotychczasowe o- 
brady Zgromadzenia Ludowe­
go ujawniły istnienie dwóch u- 
grupowań w tym organie, przy 
czym zdecydowaną większość 
mówców stanowili zwolennicy 
całkowitego pozbawienia wła­
dzy prezydenta Sukarno. Na 
30 mówców tylko kilku wspom 
niało o „dawnych zasługach” 
obecnego szefa państwa i opo­
wiadało się za znalezieniem 
kompromisowego wyjścia.

W zgromadzeniu dominują 
opinie opowiadające się za bez 
względnym rozprawieniem się 
z Sukarno. Odzwierciedleniem 
tego są również komentarze 
prasy indonezyjskiej. Wiele 
dzienników otwarcie nie zga­
dza się z treścią przemówienia 
szefa rządzącej junty wojsko­
wej generała Suharto, który za 
lacał ostrożne postępowanie w 
snrawie Sukarno. No. dziennik 
„Kamia” w artykule wstęp­
nym pisał 8 bm. „niektórzy pró

Odrzutowiec jia&azeTA^i "3MC-40 *

Projekt nowego odrzutowego 
samolotu pasażerskiego „JAK- 
40" (na zdjęciu) powstał w biu­
rze generalnego konstruktora 
Aleksandra Jakowlewa. Długość 
rolowania tego samolotu, osią­
gającego szybkość 750 km/godz. 
wynosi zaledwie 300—350 m. 
Wymagana długość oasa starto­

wego — 650—700 m.
CAF — TASS

bują przedstawić sytuację ja­
ko pełną niebezpieczeństw, są­
dząc, ze kongres zaakceptuje 
status quo, które jest całkowi 
cie nie do przyjęcia”.

W obronie Suharto występu 
je natomiast organ armii indo 
nezyjskiej, który pisze. że jego 
propozycje stanowią jedyną dro 
gę przezwyciężenia konfliktu, 
który nurtuje Indonezję. 
_____________________PAP

30 osób zatruło się 
amoniakiem

9 bm. w godzinach rannych 
w Gdańskich Zakładach Mięs­
nych nastąpił tragiczny wypa­
dek. Podczas przepompowy­
wania amoniaku ciekłego z cy­
sterny do zbiornika w hali pro 
dukcyjnej uszkodzony został 
prowizoryczny przewód. Zo­
stał on przerwany przez prze­
jeżdżający po sąsiednim torze 
wagon-chłodnię.

Ulatniający się amoniak spo 
wodował zatrucie kilkudzie­
sięciu osób. W zakładowym 
ambulatorium udzielono po­
mocy mniej poszkodowanym. 
Natomiast 30 osób, w tym 4 w 
stanie ciężkim, zostało prze­
wiezionych do szpitala.

Trwają dochodzenia w celu 
zbadania przyczyn wypadku.

PAP

Oficer Bundeswehry 
organizatorem 

kampanii wyborczej NPD
Kapitan Wolfgang Ross, oficer 

Bundeswehry, został upatrzony na 
organizatora kampanii wyborczej 
NPD (neohitlerowskiej partii za- 
chodnioniemieckiej) w Szlezwiku- 
Holsztynie, gdzie 23 kwietnia 1.300 
tysięcy wyborców ma wybrać no­
wy Landtag. 32-letni kpt. Ross 
jest synem byłego oficera SS. Kie 
rownictwo NPD spodziewa się, że 
Ross uzyska w Szlezwiku-Holszty- 
nie co najmniej 14 proc, głosów. 
Zgłosiło ono również swych kan­
dydatów do wyborów w palatyna- 
cie, wyznaczonych na 23 kwietnia. 
NPD liczy m. in. na zjednanie so­
bie wielu chłopów, niezadowolo­
nych z obecnej sytuacji w rol­
nictwie. (PAP)

do stawienia się w czwartek przed ławą przysię­
głych. Będzie to pierwsza interwencja sądu przy­
sięgłych w śledztwie Garrisona. Przesłuchania od­
bywać się będą przy zamkniętych drzwiach.

Ostatnio w Porto Rico przebywali dwaj urzęd­
nicy śledczy Garrisona. Udało się im ustalić toż­
samość pewnej osoby, której Garrison od dawna 
już poszukiwał. Osoba ta miała być najpierw 
zwerbowana przez Bannistera, a następnie współ­
pracowała z Ferriem. Jest rzeczą wysoce prawdo­
podobną na podstawie obecnego stanu śledztwa, 
że osoba ta wraz z niejakim Segio Archachia byli 
bezpośrednimi uczestnikami zamachu w Dallas. 
W Nowym Orleanie krążą pogłoski że uczestnik 
spisku przeciwko ,Kennedy’emu zidentyfikowany 
w Porto Rico przez urzędników Garrisona ma być 
łudząco podobny do Oswalda i on właśnie odgry­
wał rolę „dublera” domniemanego zabójcy Ken­
nedyego. Należy tu przypomnieć, że istnieje na­
der kontrowersyjne zdjęcie, obcięte umyślnie 
przez komisję Warrena, ukazujące w momencie 
przejazdu orszaku prezydenckiego, osobnika do 
złudzenia przypominającego Oswalda, stojącego 
w drzwiach składnicy księgarskiej na parterze. 
Jeśli teorie „dublera” — od dawna już wysuwane 
przez licznych autorów znalazłyby potwierdzenie 
w śledztwie Garrisona, wznowienie dochodzeń w 
komisji Warrena stałoby się nieuniknione. (PAP)

Wilson zakończył 
europejskie sondaże

Po zakończeniu serii rozmów 
sondażowych, przeprowadzonych 
przez premiera Wilsona w kra­
jach EWG dziennik „Combat” za­
mieszcza schematyczny bilans po­
dróży który przedstawia w na­
stępujący sposób:

1) W. Brytania postawiła jako 
warunek wejścia do EWG rewizję 
porozumień rolniczych, zastrzega­
jąc sobie stosunkowo długi okres 
przejściowy, modyfikację cen na 
niektóre artykuły rolnicze z uw­
zględnieniem interesów Nowej Ze­
landii oraz wyraziła wolę utrzy­
mania funta szterlinga jako walu­
ty międzynarodowej.

2) Ze strony krajów wspólnego 
rynku stanowiska były różnorod­
ne. W płaszczyźnie politycznej 
Włochy, Belgia, Holandia i Luk­
semburg były otwarcie przychyl­
ne przystąpieniu W. Brytanii do 
EWG, podotas gdy NRF okazała 
chłód, spowodowany bez wątpie­
nia pewnymi przesłankami nie 
mającymi bezpośredniego związku 
z problemem (sprawa granicy na 
Odrze i Nysie, groźba wycofania 
Armii Renu oraz stanowisko W. 
Brytanii wobec układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni atomo­
wej). Paryż wreszcie nie powie­
dział ani tak ani nie a kurtua­
zyjne milczenie gen. de Gaulle in­
terpretowano w Londynie jako 
„tak” ale później”.

Jeśli chodzi o sprawy czysto 
gospodarcze, premier Pompidou w 
Paryżu szeroko omawiał proble­
my finansowe uważając za nie­
zbędne rezygnację W. Brytanii z 
utrzymania funta szterlinga jako 
waluty międzynarodowej.

W Luksemburgu premier Wilson 
wyciągnął swą kartę atutową W 
grze z gen. de Gaulle’em o przy­
stąpienie W. Brytanii do EWG. 
W ten sposób gazety brytyjskie o- 
kreślają oświadczenie Wilsona, 
że przyjęcie W. Brytanii nie bę­
dzie oznaczało konieczności auto­
matycznego udzielania pomocy 
przez kraje „szóstki” w przypad­
ku kryzysu funta szterlinga jako 
waluty międzynarodowej.

Podczas paryskiego spotkania 
prezydent Francji wysunął jako 
jedną z najpoważniejszych obiek­
cji rolę funta jako rezerwowej 
waluty światowej, stwierdzając, 
że na podstawie art. 108 traktatu 
rzymskiego będzie miał prawo do­
magać się pomocy od innych kra­
jów wspólnego rynku, jeśli pozy­
cja funta ulegnie zachwianiu.

W Luksemburgu Wilson wyjaś­
nił, że W. Brytania może się zwró 
cić o pomoc do ewentualnych 
partnerów z EWG tylko wtedy, 
jeżeli kryzys funta zostanie spo­
wodowany wewnętrzną sytuacją 
gospodarczą kraju. Widać zatem 
— że taktyka Wilsona zmierza do 
stworzenia takiej sytuacji, w któ­
rej de Gaulle’owi trudno będzie 
powiedzieć „nie”. (PAP)

Japońskie zbrojenia
Około 2.350 mld jenów za­

mierza wydatkować zarząd 
krajowej obrony Japonii na 
modernizację i wyposażenie 
japońskich sił zbrojnych zgod 
nie z założeniami trzeciego 5- 
letniego planu obrony, który 
rozpoczyna się w dniu 1 kwiet 
nia br. Wydatki wojskowe 
podczas realizacji drugiego 
planu obrony wyniosły 1.770 
mAd jenów.

Liczebność wojsk lądowych 
zamierza się podnieść do 180 
tys. żołnierzy. Przewiduje się 
utworzenie kilku nowych dy­
wizji rakiet typu „ziemia- 
powietrze” oraz zakupienie 
300 czołgów, 240 samochodów 
pancernych, 250 moździerzy, 
1600 karabinów maszynowych 
itp. Japońska marynarka wo­
jenna otrzyma około 60 no­
wych okrętów o łącznej wy­
porności 50 tys. ton. Przewi­
duje się również dostarcze­
nie dla armii 100 samolotów 
i helikopterów. Plan ten zosta­
nie wkrótce przedstawiony do 
rozpatrzenia krajowej radzie 
obrony (PAP)
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Dzl$lelszv serwis Informacyjny 
opracował Michał Łuczak.

2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
10 ID 1967 Nr 58 (7175)



Trudne stadia

Przestarzały model
Organizowane co pewien 

czas na tej czy innej 
wyższej uczelni narady, 

poświęcone studiom zaocznym, 
systematycznie i monotonnie 
dźwięczą tymi samymi sygna­
łami: jest źle. A właściwie — 
jest coraz gorzej. Nietrudno to 
zrozumieć, uświadomiwszy 
sobie, iż tego typu studia cią­
gle jeszcze przeżywają u nas 
— wynikający z potrzeb eko­
nomiczno-społecznych — burz­
liwy rozwój, podczas gdy mo­
del ich ukształtował się wte- 
dy. gdy studentów pracują­
cych było w Polsce kilkuset, 
teraz zaś mamy ich około 100 
tysięcy (w Poznaniu około 12 
tys.). Nic dziwnego, że model 
nie przekształcony na czas stał 
się nieodpowiedni, przestarza­
ły i wymaga zmian. I to za­
równo w sferze prawnej, jak i 
organizacyjnej. Ta ostatnia le­
ży w gestii samych zakładów 
pracy i uczelni, mogących u- 
sprawnić opiekę nad studiują­
cym zaocznie pracownikiem, 
do której są zobowiązane.

Bez dyskusji chyba zgodzić 
się należy z tym, iż człowiek, 
który jednocześnie pracuje i 
studiuje zasługuje w pełni na 
specjalną pomoc. Choćby tyl­
ko z racji jego podwójnych 
obowiązków. Nie mówiąc już 
o trudnościach, na które rów­
nież musi natrafić z powodu 
dłuższej na ogół przerwy w 
nauce, a także z powodu obo­
wiązków rodzinnych. Jak się 
okazuje — najbardziej dokucz 
liwy dla ’ studentów pracują­
cych jest brak aktualnych 
przepisów, tyczących ich praw.

Podajemy tu przykładowo spra­
wy powodujące najwięcej zadraż­
nień, a więc np. kwestia zwolnień. 
Przepisy mówią o obowiązku u- 
dzielania pracownikom studiują­
cym zwolnień „d o 14 godzin w 
tygodniu” i „d o 21 dni w okre­
sie sesji”. Nietrudno się domyślić, 
iż — stojące często przed groźbą 
niewykonania planów — kierow­
nictwo zakładu owo słówko „do” 
interpretuje nader dowolnie i z 
maksymalnego wymiaru zwolnień 
student pracujący nie korzysta 
prawie nigdy. Równie dowolnie, 
zależnie od dobrej woli, uświado­
mienia społecznej postawy dyrek­
cji załatwiana jest na ogół sprawa 
zwrotu kosztów podróży. Prze­
ważnie zwraca się tylko koszt 
przejazdu. Nocleg, wyżywienie — 
zorganizować sobie musi i opła­
cić sam studiujący. Nie bierze się 
także pod uwagę faktu, iż urlop 
swój słuchacz studiów zaocznych 
wykorzystać może jedynie w cza­
sie wakacji (w ciągu roku ma za­
jęcia) — i przydziela się je zgod­
nie tylko z potrzebami kadrowy­
mi danej instytucji.

Jeśli już mowa o grzechach 
zakładów pracy, zatrudniają­
cych ludzi studiujących — wy 
mieńmy jeden z tych „pierwo­
rodnych”. Chodzi mianowicie 
o rzecz tak bardzo istotną jak 
rekrutacja na studia zaoczne. 
Otóż okazuje się, iż sposób jej 
przeprowadzenia jest na ogół 
absolutnie pozbawiony jakich­
kolwiek cech akcji przemy­
ślanej i planowej. Nie prowa­
dzi się po prostu żadnej poli­
tyki dokształcania pracowni­
ków. W zasadzie zakład powi­

nien typować ludzi i to takich, 
którzy gwarantują swą posta­
wą i uzdolnieniami zarówno 
sprawny przebieg studiów, jak 
i harmonijne pogodzenie ich z 
pracą zawodową, a także — 
w przyszłości — korzyść dla 
zakładu w postaci uzyskania 
nowego, wysoko kwalifikowa­
nego specjalisty. Tymczasem 
na ogół bywa tak, że zgłasza 
się na studia, kto chce. I to na 
takie studia, na jakie chce. A 
przecież zakładowi nie może 
być obojętne, jaki kierunek 
studiów obiera jego pracow­
nik: musi to bowiem być kie­
runek zgodny z jego zawodem. 
Gwarantuje to późniejsze po­
zostanie pracownika w danym 
zakładzie. Fakty zaś wskazują 
na to, iż około 50 procent ab­
solwentów studiów zaocznych 
opuszcza — po ich ukończeniu 
— swój rodzinny zakład. Czę­
sto i atmosfera — atmosfera 
„łaski”, zazdrości, złośliwości 
— bywa niemałym kłopotem 
„zaoczniaków”. Zdarza się, że 
zmusza ona mniej odpornego 
do rezygnacji z podjętej decy­
zji uzupełnienia wiedzy.

W ubiegłym roku odbył się w 
Warszawie VI Kongres Zrzeszenia 
Studentów Polskich, na którym — 
jako jeden z głównych tematów — 
postawiono sprawę studiów zaocz­
nych. Z pewną satysfakcją odno­
tować tu należy, iż poznańskie 
środowisko było na tym kongresie 
inicjatorem wprowadzenia inno­
wacji. Nic dziwnego, bo jako je­
dyne w kraju może się poszczycić 
pewnymi organizacyjnymi osią­
gnięciami w tej dziedzinie. Otóż 
kongres postanowił, iż zarówno 
przy Radzie Naczelnej jak i przy 
wszystkich radach okręgowych 
ZSP powołane zostaną komisje 
studiów dla pracujących, którymi 
kierować będzie jeden z wiceprze­
wodniczących rady. Taką komisję 
Poznań miał już nieco wcześniej; 
mogła się również poszczycić wie­
loma osiągnięciami np. RU ZSP 
przy Uniwersytecie, która zajmo­
wała się rzeczowo i solidnie spra­
wami „zaocznych”. Po wspomnia­
nym kongresie komisje takie po­
wstawały również przy wszystkich 
radach uczelnianych ZSP. Należy 
się spodziewać, iż tego rodzaju 
instancje, stojące przecież najbli­
żej codziennych kłopotów stu­
denckich, mogą w przyszłości wie­
le pomóc, sygnalizując odpowied­
nie projekty i potrzeby zmian 
władzom uczelni.

Wracając zaś do kłopotów z 
przepisami — RN ZSP wspól­
nie z CRZZ nawiązała niedaw­
no kontakt z Komitetem Pra­
cy i Płac, mający m. in. na ce­
lu wspólne opracowanie pro­
jektu zmian w odpowiednich 
przepisach prawnych. Zdaje- 
my sobie sprawę, iż nie da się 
tego załatwić „od ręki”. Ma­
my nadzieję, że inicjatorzy do­
pilnują terminu możliwie naj­
krótszego.

Poznańskim efektem kon­
taktów ZSP ze związkami za­
wodowymi jest zawarte ostat­
nio (styczeń br.) porozumienie 
RO ZSP z WKZZ, mające na 
celu wsoólne przeanalizowa­
nie możliwości poprawy wa­
runków pracy. WKZZ zajmie 
się oczywiście tymi ostatnimi, 

pragnąc dociec jaka atmosfera 
otacza pracowników, którzy 
podjęli studia. Zamierza się to 
tym razem robić przy pomocy 
społecznej kontroli, czyli tró­
jek złożonych z przedstawi­
cieli WKZZ, ZSP oraz zarządu 
okręgowego poszczególnych 
związków branżowych. Mówi 
się o konieczności przeprowa­
dzenia jak największej liczby 
rozmów prywatnych, mogą­
cych odsłonić sprawy, które 
prawdopodobnie nigdy nie wy 
szłyby na jaw w gabinecie dy­
rektora czy nawet przewodni­
czącego rady zakładowej. Za­
mierzenie to bardzo trafne, ale 
jego wykonanie chyba nie naj­
łatwiejsze. Wszystko zależy 
chyba od doboru właściwyah 
ludzi do owych trójek.’

Przedstawiliśmy na wstępie 
niektóre prawne — a więc 
podstawowe dla modelu — nie 
domogi studiów zaocznych. Do 
niedociągnięć związanych z 
samym tokiem studiów oraz 
niektórymi sprawami bytowy­
mi, charakterystycznymi dla 
naszego środowiska — powró­
cimy w kolejnym artykule. 
Być może, że i sami zaintere­
sowani — a więc słuchacze, 
członkowie wspomnianych ko­
misji, wykładowcy, zechcą u- 
zupełnić nasze uwagi. Do pod­
jętej przez WKZZ i ZSP akcji 
powinien przecież włączyć się 
również trzeci partner — tzn. 
uczelnia i student zaoczny. 
Choćby za pośrednictwem ła­
mów naszego pisma, na które 
serdecznie zapraszamy.

WANDA CHILA
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Rozrachunki
W kwietniu 1967 roku upły 

wa kadencja kolegiów 
karno — administracyj 

nych wybranych w 1963 roku; 
Kończy się więc kolejny etap 
działania „małej sprawiedli­
wości”, etap charakteryzujący 
wyraźną poprawę jej funkcjo­
nowania.

Ogólnie rzecz biorąc kolegia 
dbają o szybkość postępowa­
nia, rozpatrują sprawy wnikli 
wie i przestrzegają przepisów 
procesowych. Sprawniej niż w 
poprzednich kadencjach prze­
biega wykonawstwo orzeczo­
nych kar. Pozytywnym obja­
wem polityki represyjnej jest 
zaostrzenie kar w sprawach o 
wykroczenia występujące na­
gminnie i stanowiące poważne 
zagrożenie dla porządku pu­
blicznego. I tak np. w woje­
wództwie poznańskim grzyw­
ną powyżej 300 zł ukarano w 
1962 roku 44 procent spraw­
ców wykroczeń drogowych, a 
w ub. roku — aż 74,3 procent. 
W sprawach o wykroczenia 
przeciwpożarowe odsetek uka­
ranych grzywną przekraczają 
cą 300 zł wzrósł z 47,1 procent 
w 1962 r. do 67,2 procent w ro 
ku ubiegłym.

Faktem jest jednak, że w sy 
stemie orzecznictwa karno­
administracyjnego nadal nie 
brak dość poważnych manka­
mentów. Należy do nich zali­
czyć przede wszystkim niedo­
stateczną jakość wniosków o 
ukaranie sporządzanych przez 
szereg instytucji. Wnioski z ko 
mitetów blokowych niejedno­

Marcowy zeszyt 
miesięcznika 
teoretycznego i 
politycznego

KC PZPR ”No we Drogi” szcze 
gólnie dużo 

, miejsca poświę 
ca sprawom ideologicznym. 
Czołową pozycją jest artykuł 
Jerzego J. Wiatra — „Siła 
marksizmu”. Nawiązując do 
stwierdzenia, że przemiany za­
chodzące w święcie współczes­
nym stawiają wciąż na nowo 
problem roli i aktualności my­
śli marksistowskiej, autor 
zwraca m. in. uwagę, źe i w 
naszym kraju problemy walki 
ideologicznej nakładają na 
myśl marksistowską nowe, am 
bitne zadania.

„Idzie tu — pisze Wiatr — o 
pełne i aktywne włączenie się 
wszystkich sił, którymi na­
uki te dysponują, w walkę prze­
ciw wpływom starej, tradycyjnej 
świadomości i przeciw oddziały­
waniom ideologii burżuazyjnej, 
przenikającej różnymi kanałami z 
Zachodu. W dziedzinie ideologii 
nie może bowiem istnieć „poko­
jowa koegzystencja”. Idzie też o 
definitywną i całkowitą elimina­
cję obciążeń rewizjonistycznych i 
dogmatycznych, które w niejed­
nym ogniwie ciążą ujemnie na 
rozwoju nauk społecznych, osła­
biają ich ofensywność ideologicz­
ną i rangę naukową. Idzie tu tak­
że o kontynuowanie merytorycz­
nej dyskusji i polemiki z niemar- 
ksistowskimi szkołami polskich 
nauk społecznych, które istnieją 
nadal, a w pojedynczych przypad 
kach nawet przejściowo się akty­
wizują; gdy bowiem przesłanką

z „mal^ sprawiedliwością"
krotnie przypominają biuletyn 
agencji JPP („jedna pani po­
wiedziała...”). Niestety szereg 
zastrzeżeń mieć można rów­
nież do działalności w tym za­
kresie innych organów — np. 
MO. I tak w sprawach o wykro 
czenia drogowe sporo wnio­
sków o ukaranie jest niedopra 
"cowanych pod względem dowo 
dowym. Jeszcze częstsze zjawi 
sko to zawężanie zakresu ściga 
nia. Oto przykład.

Z analizy, przeprowadzonej 
przez Urząd Spraw Wewnętrz 
nych Prezydium RN Poznania, 
a obejmującej blisko 500 pra­
womocnych orzeczeń o ukara­
niu w sprawach o wykroczenia 
drogowe wynika, że 7 procent 
tych ostatnich polegało na do­
puszczeniu do ruchu pojazdów 
niesprawnych technicznie. Te­
go rodzaju uchybienia, w przy 
padku samochodów państwo­
wych. obciążają zwykle kie­
rowców i dyspozytorów. Tym­
czasem odsetek ukaranych dy­
spozytorów wyniósł 0,4 pro­
cent. Pozwala to stwierdzić, że 
znaczna część ich zaniedbań u- 
chodzi bezkarnie.

Czy kolegium może w tej 
dziedzinie podejmować jakieś 
środki zaradcze? Oczywiście. 
Np. nic nie stoi na przeszko- 
dzię temu, by przewodniczący 
kolegium przed r o z p r a- 
w ą zwracał niestarannie przy 
gotowane wnioski ich auto­
rom. Niestety zdarza się to ra­
czej rzadko; w praktyce wiele 
niedopracowanych wniosków 
kierowanych jest na rozprawy 

polityki naukowej partii jest do­
puszczenie swobodnej dyskusji mię 
dzy różnymi szkołami i prądami 
w nauce, ambicją uczonych-mar- 
ksistów winno być wykorzystanie 
warunków i klimatu takiej dysku­
sji do pełnego zwycięstwa naszej 
teorii.”

Marksizm to nie tylko teoria 
naukowa, to także duchowy 
oręż klasy robotniczej i jej 
partii. Szczególną siłę daje 
marksizmowi związek nauki i 
życia, ideologii i praktyki. O 
tej sprawie traktują inne pu­
blikacje „Nowych Dróg”. Pię­
ciu wojewódzkich działaczy 
partyjnych, w tym kierownik 
Wydziału Propagandy i Kul­
tury KW PZPR w Poznaniu — 
Aleksander Anholcer, wypo­
wiada się na temat treści i 
metod ideowo-wychowawczej 
działalności partii, nawiązując 
w szczególności do niedawnej 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej. Przewodniczący Zarżą 
du Głównego Związku Młodzie 
źy Wiejskiej — Zdzisław Ku­
rowski w artykule „Związek 
Młodzieży Wiejskiej szkołą so 
cjalistycznego wychowania” 
przedstawia dziesięcioletni do­
robek tej organizacji, która 
przysposobiła w tym czasie do 
życia społecznego tysiące 
dziewcząt i chłopców.

W nowo wprowadzonym 
dziale „W 50 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziernikowej” miesięcznik pu­
blikuje artykuł Mariana Nasz 
kowskiego — „Przełom w dzie 
jach ludzkości”. Autor omawia 
trzy zagadnienia: stworzenie 

i stąd duża liczba uniewinnień, 
odroczeń i umorzeń.

Drugą dziedziną, w której 
kolegia nie potrafią jeszcze sta 
nąć na wysokości zadania, jest 
praca profilaktyczno-wycho­
wawcza. Imponująca na pier­
wszy rzut oka liczba spotkań 
(blisko 10 000) członków kole­
giów ze społeczeństwem po 
analizie okazuje się być skrom 
na. Trzeba bowiem brać pod 
uwagę, że wymieniona liczba 
dotyczy całej kadencji (1963 — 
1967), a w województwie na-
szym mamy ponad 1500 człon­
ków kolegiów. -- • wartościowymi ludźmi łatwiej

Publiczne rozprawy pokazo­
we również nie uzyskały rangi 
zasadniczej formy popularyza 
cji prawa i norm współżycia 
społecznego. Organizacja „po­
kazówek” stale jeszcze nosi 
charakter sporadycznych ak­
cji. Rzadko wykorzystuje się 
również odpowiedni przepis 
(ustawy o orzecznictwie karno 
administracyjnym) upoważnia 
jący do zaproszenia na rozpra 
wy przedstawicieli rad zakłado 
wych i organizacji społecz­
nych, do których obwinieni na 
leżą.

Najgorzej chyba przedstawia 
się sprawa sporządzania wy­
stąpień profilaktycznych, któ­
re odpowiednim władzom i in­
stytucjom sygnalizowałyby po 
trzebę likwidacji różnego ro­
dzaju zaniedbań sprzyjających 
wykroczeniom. Niejednokrot­
nie zdarza się, że kolegia roz­
patrując sprawy np. nałogo­
wych alkoholików nie uważają 

w wyniku Rewolucji Paździer 
nikowej po raz pierwszy w 
historii realnej możliwości 
zapobieżenia wojnie; prokla­
mowanie przez Rewolucję Paź 
dziemikową prawa narodów 
do samookreślenia i stale ros­
nący wpływ Rewolucji na roz 
wój ruchu narodowowyzwoleń 
czego; wpływ Rewolucji Paź­
dziernikowej na sprawę Pol­
ski.

Spraw gospodarki dotyczą 
kolejne pozycje. Jan Główczyk 
w artykule „Z problemów 
pierwszego roku pięciolatki” 
postuluje m. in. zwrócenie 
szczególnej uwagi na sprawę 
tempa i struktury wzrostu 
produkcji przemysłowej. Wło­
dzimierz Charszewski przed­
stawia „Rozwój rolnictwa w 
ostatnim dziesięcioleciu”.

W dziale „Problemy i dy­
skusje” A. Karpiński i J. Pa- 
jestka na tle rozwoju naszej 
statystyki państwowej przed­
stawiają problem „Statystyka 
a potrzeby planowania”, pre­
zentując długą jeszcze listę 
o podstawowym znaczeniu dla 
planowania, które nie znala­
zły pełnego rozwiązania w ba 
daniach statystycznych.

Ponadto4 informacje Jana Błnsz 
kowskiego „Rozwój a organizacja 
studiów dla pracujących” i Longi­
na Pastusiaka „Walki strajkowe w 
USA”;* o czym piszą bratnie cza­
sopisma — „Nowo Wreme” (Buł­
garia) i „Einheit” (NRD); prze­
gląd wydarzeń kulturalnych — 
rozmyślania o polskim teatrze i 
o nowym obliczu regionalizmu kul 
turalnego; recenzje i bibliografia.

(tk>

za stosowne, obok wymiaru ka 
ry, zawiadomić komisję lekar- 
sko-społeczną. A przecież wia 
domo, że karanie alkoholików 
— bez ich leczenia — to pół­
środek.

Wydaje się, że opisane uchy 
bienia w jakimś stopniu wpły 
wają na brak większych efek­
tów w zahamowaniu liczby wy 
kroczeń. Jest ich sporo. W wo 
jewództwie poznańskim do ko­
legiów wpłynęło wniosków o 
ukaranie: 19 827 — w 1963 ro­
ku. 22 178 — w 1964, 20 996 w 
1965 r. i 23.379 w roku ubie­
głym.

Kampania wyborcza to nie­
wątpliwie duża szansa dla ko­
legiów orzekających. Jeśli zo­
staną one zasilone nowymi, 

będzie można poprawić żarów 
no poziom orzecznictwa jak i 
pracy wychowawczo-zapobie- 
gawczej. Nieodzownym tego 
warunkiem jest jednak starań 
ne przygotowanie i przeprowa 
dzenie kampanii wyborczej. W 
latach ubiegłych pod tym 
względem nie zawsze i nie 
wszędzie bywało dobrze. Naj­
więcej zastrzeżeń mieć można 
do zakładów pracy, w których 
typowano kandydatów na ław 
ników kolegiów orzekających. 
Niejednokrotnie bowiem akcja 
ta przebiegała przy minimal­
nym udziale załogi, a kandyda 
tury wysuwano na zasadzie 
„ty nie masz jeszcze funkcji 
społecznej — więc bądź ławni 
kiem kolegium”.

Staranny dobór członków ko 
legiów jest obecnie sprawą 
ważniejszą niż kiedykolwiek.

Dokończenie na str. 6
MICHAŁ ŁUCZAK
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Rla stanowiskach hraWwshich archeologów (3)
Przedwczoraj i wczoraj publikowa­

liśmy dwa odcinki reportażu z prac 
badawczych krakowskich archeolo­
gów. Pierwszy poświęcony był od­
kryciom w Nowej Hucie, drugi wy­
nikom prac badawczych w centrum 
Krakowa i na dwóch podmiejskich 
wzgórzach, na Salwatorze i Krze­
mionkach. Cykl reportaży archeolo­
gicznych z Krakowa kończy dzisiaj 
materiał o pracach bafdawczych na 
Wawelu.

Na korytarzach dyrekcji Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki 

na Wawelu zwraca uwagę 
plansza otwierająca małą, roboczą 
wystawę kierunków badań. Jest to 
tzw. plansza statygrafii archeolo­
gicznej wzgórza wawelskiego. Plan­
sza dzieli się na 9 warstw. Najstar­
sza mówi o paleolicie. Na wzgórzach 
wawelskich pojawił się więc czło­
wiek już przed 100 wiekami. Kiedy 
jednak osiedlił się, zaczął budować?

Prace nad poznaniem najstarszej 
architektury wzgórza zaczęły się 
przed 55 laty, tuż przed I wojną 
światową i nie zostały do dzisiaj za­
kończone. Odkrycia Szyszko-Bohu- 
sza, Żurowskiego i innych badaczy 
pozwoliły wyjaśnić wiele tajemnic 
wzgórza. Możemy zwiedzać dziś w 
podziemiach katedry i zamku szcząt­
ki wszystkich najstarszych faz bu-

dowy i rozbudowy katedry od cza­
sów Bolesława Chrobrego i Włady­
sława Hermana do Kazimierza Wiel­
kiego. Dzięki powojennym odkry­
ciom archeologów znamy też plan 
pierwszej świeckiej budowli na Wa­
welu.

Prace archeologiczne na Wawelu 
rozpoczęły się przed I wojną świa­
tową od odkrycia o charakterze 
wielkiej rewelacji. W czasie prac 
remontowych w części zamku miesz­
czącej dawne kuchnie dworskie

pierw na mur obronny fortyfikacji 
Konrada Mazowieckiego, potem na 
mur starszej budowli świeckiej. Był 
to grobowiec murowany, mauzo­
leum. W środku leżał szkielet, na 
ręce zmarłego feudała znaleziono 
wielki szczerozłoty pierścień. Parę 
tygodni potem na drugim stanowi­
sku, nie więcej niż 50 metrów dalej, 
nowa rewelacja. Kamienny mur o 
wątku zbliżonym do tego z rotundy 
Feliksa i Adaukta. Spoza ziemi i ce­
gieł piwnic zamkowych rysuje się 
dziś „nowa”, nieznana z żadnych za­
pisków kronikarskich preromańska

korytarze dyrekcji Państwowych 
Zbiorów Sztuki na Wawelu. Obie 
rotundy, grobowiec i wszystkie sta­
nowiska naukowe mieszczą się do­
słownie w gmachu dyrekcji, w ko­
tłowniach centralnego ogrzewania. 
Obiekt w literaturze najbardziej 
znany, chociaż jeszcze nie udostęp­
niany zwiedzającym — rotunda Fe­
liksa i Adaukta (niektórzy archeolo­
dzy sądzą, że to wezwanie powinna 
nosić właśnie nowo odkryta budo­
wla) jest już całkowicie zrekonstru­
owana. Rekonstrukcja jest zresztą

Tajemnice wzgórza wawelskiego
Szyszko-Bohusz odkrywa mury zna­
nej tylko ze źródeł kronikarskich ro­
tundy Feliksa i Adaukta. Analiza 
budowli przyniosła zaskoczenie dla 
historyków. Rotunda była bardzo 
stara, o co najmniej pół wieku star­
sza od katedry Bolesława Chrobre­
go, pochodziła nie później niż z X 
wieku. Kilkadziesiąt lat dalszych 
badań nie przyniosło już żadnego 
odkrycia tej miary. Dopiero rok 
ubiegły okazał się szczęśliwy.

Najstarsze budowle Polski
"W pobliżu rotundy archeolodzy 

natrafili na nowy wątek muru, naj­

budowla sakralna. Zdaniem kieru­
jącego pracami archeologicznymi na 
Wawelu doc. A. Żaki, ta budowla, 
obok rotundy Feliksa i Adaukta 
i szczątków świeckiej budowli z ko­
rytarzykiem, jest najstarszą budowlą 
kamienną z odkrytych dotąd nie tyl­
ko na terenie Wawelu i Krakowa, 
ale również całym kraju.

W podziemiach Wawelu
Jako jeden z pierwszych dzienni­

karzy spoza Krakowa zwiedzam re­
likty najstarszej architektury pol­
skiej. Droga do nich prowadzi przez

znikoma, preromański mur kamien­
ny ma niewiele uzupełnień. Mur 
jest bardzo gruby, mocny, liczy 
chyba ponad metr grubości. Przez 
górne okno tuż nad sklepieniem wi­
dzę' dobrze dziedziniec wawelski. 
Drugie stanowisko dla oka niespe- 
cjalisty jest mało atrakcyjne. Na 
ścianie z cegieł widać tylko partie 
kamiennego muru, obok ciągną się 
wąskie sondy i wykopy, labirynt 
rusztowań i desek otacza tajemniczą 
jeszcze, nieznaną budowlę.

W scenerii gotyckich piwnic i ma­
szynerii kotłowni zwraca jeszcze

uwagę przykryta ochronnymi po­
krowcami kamienna bryła. Mój 
przewodnik pan Józef Niżnik z pie­
czołowitością zdejmuje ochronne po­
krowce. Oglądam niedawno odkopa­
ną pod ścianą preromańskiej bu­
dowli płytę nagrobną. Na kamien­
nej płycie widzę wyraźnie głębąko 
kuty rysunek krzyża. Szczątków 
zmarłego już tu nie ma. Krakowski 
historyk sztuki prof. Lech Kalinow­
ski datuje prymitywny nagrobek na 
początek wieku jedenastego.

Towarzyszący mi archeolodzy po­
kazują wszystko, objaśniają z naj­
mniejszymi szczegółami, ale unikają 
odpowiedzi na pytania, co kryje się 
za tymi odkryciami. Czy są to naj­
starsze budowle piastowskie czy 
może... wiślańskie? Czy sugerują 
one, że odkryte zostaną wkrótce bu­
dowle jeszcze starsze, drewniane, a 
może i kamienne księcia Wiślan, któ­
ry drogą ugody i mariażu oddał 
swój tron książęcy i zamek pierw­
szemu Piastowi.

Archeolodzy przypominali mi przy 
tym ciągle jedno — metodyczne, ca­
łościowe prace badawcze w Krako­
wie na Wawelu rozpoczęły się do­
piero niedawno. Tylko mała część 
wzgórza została już definitywnie 
przebadana. Co przyszłe lata więc 
pokażą?

OLGIERD BŁAŻEWICZ
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Łużyckie Błota” uważane 
są za jeden z najbar- 
dziej interesujących re­

gionów NRD. Co krok to nie­
spodzianka. Oto samochód, 
którym przyjechaliśmy musie- 
liśmy zostawić na skraju wsi. 
W tym zakątku Europy drogi 
kołowe są czymś nieznanym.

Szlaki, które przemierzamy 
czółnem, prowadzą przez skra­
wek terenów, zajmowanych od 
tysięcy lat przez najmniejszy 
ze słowiańskich narodów — 
Serbów Łużyckich. Terytoria 
te rozpościerają się wzdłuż 
biegu Szprewy — od Budziszy- 
na na południu po Chociebuż, 
Lubin i Gubin na północy. 
Nadszprewiańskich Słowian 
Niemcy zwykli dawniej okre­
ślać pogardliwym, ich zda­
niem, mianem „Wenden” co 
przywodzi na myśl legendar­
nych Wenedów. W rzeczywi­
stości Górni Łużyczanie, ci z 
okolic Budziszyna, są potom­
kami Miliczan, a Dolni Łuży­
czanie z okolic Chociebuża, 
pochodzą od dawnych Łuży­
czan. Z Wenedami i z Serbami 
z Jugosławii, oprócz przypad­
kowej zbieżności nazw, Łuży­
czanie mają tylko tyle wspól­
nego ile na przykład Polacy.

Regiony łużyckie od tysiąca 
lat były słowiańską wyspą ze 
wszystkich stron otoczoną 
przez żywioł niemiecki. Pierw­
sze wzmianki o tym narodzie 
pojawiły się w szóstym wieku. 
Wtedy też zaczęły się germań­
skie najazdy na plemiona nad

Łużyce - kraina niespodzianek
Szprewą. Za Bolesława Chro­
brego i Mieszka II Łużyce 
wchodziły w skład państwa 
polskiego. Później panowali tu 
także Czesi i Węgrzy, m. in. 
Władysław Jagiellończyk i 
Ludwik Jagiellończyk. Potem 
część Łużyc przeszła pod wła­
dzę Prusaków, a część pod rzą­
dy Sasów. Podział nie tylko 
przyspieszył germanizację, ale 
także utrwalił odłączenie Łu­
życ Górnych od Dolnych, co 
daje się odczuć i dziś. Ludność 
słowiańska nad Szprewą mó­
wi obecnie niejednym ale 
dwoma językami.

Proszę gospodarzy by podali 
mi odpowiedniki słów: „Ję­
zyk, mięso, góra, gniazdo, mat­
ka, podziękowanie”.

— Język, mięso, góra, gnez- 
do. mas, żak!'— odpowiada po 
dolnoserbsku Kaszpor, towa­
rzyszący mi od Budziszyna.

— Jazyk, mjaso, hora, hnez- 
so, mać, dżak — wtóruje po 
górnoserbsku Jutta, jego kole­
żanka.

W okresie hitlerowskim roz­
wój języków serbołużyckich 
uległ całkowitemu niemal za­
hamowaniu. Serbołużyczanie, 
prześladowani za używanie 
mowy ojczystej już za Bis- 
marka. potem zgodnie z pla­

nami opracowanymi przez ta­
kich speców jak Himmler i 
Oberlaender mieli być wysie­
dleni w głąb Rosji, a następ­
nie całkowicie wytępieni. Hit­
lerowcy zakazali posługiwania 
się językami „wendyjskimi” 
nie tylko w szkołach, urzędach 
i na ulicach ale nawet w pro­
testanckich i katolickich ko­
ściołach. Surowo karano za 
każde słowo wypowiedziane 
nie po niemiecku. Likwidacji 
uległy wszystkie społeczne i

Koresoondenc^a własna z

kulturalne instytucje łużyckie. 
Budynek, w którym mieściła 
się siedziba związku serbskie­
go „Domowina” spaliły bojów­
ki faszystowskie. Działaczy łu­
życkich zesłano do obozów 
koncentracyjnych.

Czarna chmura zagłady od­
sunęła się od Łużyc dopiero 
wraz z klęską III Rzeszy. Dla 
wielu społeczeństw, także sło­
wiańskich wieść o tym, że Ser­
bowie nad Szprewą jednak 
przetrwali, była dużym zasko­
czeniem. Zaś powstanie NRD 
stało się momentem przełomo­
wym w dziejach Łużyc.

A więc...
Tereny, objęte działaniem 

reaktywowanego i żywo się 
rozwijającego związku „Do- 
mowina” zostały uznane za 
dwujęzyczne. W powiatach: 
Barść Beła Woda, Budziszyn, 
Chociebuż, Gródk, Gubin, 
Kamjenc, Kaława, Lubij, Lu­
bin, Nizka wszystkie napisy 
przy drogach, na gmachach 
publicznych i szyldach sklepo­
wych są dwujęzyczne, nie­
mieckie i serbołużyckie.

Każdy Serbołużyczanin ma 
zagwarantowane prawo do po­

sługiwania się na każdym kro­
ku ojczystym językiem. W u- 
rzędach, nawet takich, w któ­
rych funkcjonariuszami są 
Niemcy, przyjęto zasadę, że 
skierowany na tereny łużyckie 
pracownik musi szybko opa­
nować ten z łużyckich języ­
ków, który jest mu potrzebny. 
Obowiązkiem urzędników jest 
nie tylko udzielanie odpowie­
dzi interesantom w języku 
serbołużyckim ale i odpisy­
wanie po serbołużycku na pis­
ma. Także rozprawy sądowe 
prowadzone są w mowie, któ­
ra odżyła po wiekach prześla­
dowań.

Szczególną rolę ma do ode­

grania szkolnictwo. U schyłku 
istnienia III Rzeszy nawet na 
wsi nie było słychać języka 
serbołużyckiego. Słabo wła­
dali nim nawet ci ludzie, któ­
rzy czuli się Serbołużyczanami 
z pochodzenia. Po wojnie roz­
poczęto akcję tzw. reslawiza- 
cji. Na Łużycach powstały 
liczne szkoły, w których gór- 
nołużycki lub dolnołużycki są 
językiem wykładowym lub na­
uczanym. Uczęszcza do tych 
szkół 8000 dzieci. Starsi 
kształcą się w dwu szkołach 
średnich, dwu pedagogicznych 
i dwu zawodowych: rolniczej 
i rybackiej. Studenci pocho­
dzenia serbołużyckiego mają w 
Lipsku i Dreźnie własne do­
my akademickie.

Rolę centrum kulturalnego 
wziął na siebie „stołeczny” Bu 
dziszyn. W tym malowniczym 
mieście skupili się serbołużyc- 
cy intelektualiści i artyści. Tu­
taj działa łużycki teatr objaz­
dowy oraz łużycki zespół pieś­
ni i tańca. W Budziszynie 
mieszka znany pisarz serbo- 
łużycki, wielki przyjaciel 
wszystkich Słowian — Jurij 
Brzezan. W kioskach pełno tu 
czasopism w języku serbołu­
życkim, a w księgarniach — 
serbołużyckich książek, z prze­
kładami wielkich pisarzy sło­

wiańskich na języki serbołu­
życkie łącznie. Natomiast ra­
diostacja serbołużycka mieści 
się w Chociebużu.

Polaka, który zawita na Łu­
życe, zachwyca nie tylko zwy­
czaj podróżowania łodzią. 
Czółno sunie labiryntem kana­
łów, wzdłuż wyniosłych szpa­
lerów topoli. Obok śluzy czeka 
nas niespodzianka. Grupka 
dziewcząt w strojach ludo­
wych przechodzi przez most.

— To protestantki! — zau­
waża kolega Kaszpar.

— Skąd wiesz?
— Osobliwością Łużyc jest 

podział nie tylko na dwie gru­
py językowe. Część Serbołuży- 
czan wyzna je protestantyzm 
część katolicyzm. Różnice wy­
rażają się w strojach ludo­
wych. Serbołużyczanki wycho­
wane w rodzinach protestanc­
kich ubierają się barwniej, w 
kolorach jaskrawych lub pa­
stelowych ale zawsze żywych. 
Strój Serbołużyczanek wycho­
wanych w ośrodkach kato­
lickich w pobliżu klasztoru 
Marienstern cechuje zamiło­
wanie do surowych form i cie­
mnych kolorów. Zwyczaj „wy­
znaniowego” ubierania się jest 
tu skrupulatnie przestrzegany.

Cóż, zawitaliśmy do krainy 
niespodzianek...

JERZY RATYNSKI
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Sytuacja w Europie z godziny na godzinę stawała się 
groźniejsza, świat zmieniał się w oczach. Na Dalekim 
Wschodzie Japończycy, jak rekin wgryzali się w Państwo 
Środka, Europa przeżywała gorące dni Anschlussu, Kłaj­
pedy, Czechosłowacji, następca rzymskich imperatorów 
ogłosił krucjatę w Abisynii, zajął bezbronną Tiranę.. Z 
podminowanego kontynentu coraz więcej zbiegów szukało 
schronienia w Szwajcarii, by wytchnąć, choćby tylko na 
chwilę, wśród tych szczęśliwych ludzi, którzy, czyniąc ża- ~ 

' dość rozsądkowi, i własnym interesom, pozostawiają in­
nych w spokoju.

Lecz oprócz ofiar, przybywali i sprawcy zamętu, jaki 
zaczynał ogarniać świat. Na jednych i drugich należy 
więc zwrócić baczną uwagę. Nade wszystko ostatni, lada 
chwila mogą zrzucić z twarzy przyjazne uśmiechy, wydo­
być z wewnętrznych kieszeni marynarek pistolety i, no 
i zostać tu na dobre, lecz już nie jako goście lub turyści. 
Szwajcarzy liczyć mogą tylko na siebie. Na siebie i na 
swoje skarby. Może te ich obronią.

Wielki obóz wojenny w sercu Europy, zamykający po­
łowę granic ich małego kraju, nieprzerwanie chrzęścił 
bronią, wrzał, wygrażał światu. Dojrzewał tam jawny 
obłęd, brał górę nad rozwagą. Najstarsi ludzie przemie­
rzali w pamięci różne szaleństwa epoki, zbrodnie wielkich 
oczajduszów, lecz nic podobnego, co wyjawiłoby im sens 
upiornych wydarzeń, nie znajdywali. Kto może wiedzieć 
co jeszcze nastąpi jutro?
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Ani rzeczowi i ostrożni liberałowie, ani sceptycy, ani 
nawet otoczeni szacunkiem dowódcy o wypróbowanej od­
wadze i godności, nie byli w stanie powstrzymać tego 
szaleństwa. Garstka ludzi, z początku tylko nierozważ­
nych, po niewielu latach siała już postrach w tym genial­
nym narodzie, w którym chęć zemsty, chełpliwość, próż­
ność, zmysłowość i okrucieństwo, ułożyły się zgodnie w 
harmonijną całość. Prawdziwe wieści o tym wszystkim 
z rzadka tylko przenikały do nas przez granicę państwa 
zamienionego w twierdzę, pilnie strzeżoną. Nasłuchiwali­
śmy ich, nie wszystkim od razu dając wiarę.

Szwajcaria zaczynała przypominać cebrzyk pływający 
po wzburzonym jeziorze. Lada chwila woda może przelać 
się do środka, jeżeli nie będziemy siedzieć spokojnie. Ce­
brzyk był jednocześnie bankiem świata. To z jednej stro­
ny dodawało nam odwagi, z drugiej, przeciwnie. Raz cie­
szyliśmy się z tego, raz znowu uznawaliśmy to za przy­
czynę pewnej zguby. _

Nikt nie wie. jak będzie tu wyglądało za tydzień, na­
wet jutro, czy nie zaroi się od czarnych i brunatnych 
mundurów. Co wtedy stanie się z nami? Tego Hiszpana 
złapią pierwszego!' Nie wątpiłem o tym ani na .hwilę, 
i przypominałem mu w żartach, że jeszcze z płonącego 
stosu będzie wykrzykiwał swoje przekonania, co już nie 
pomoże nikomu. Wrogów, i tak nie nawróci. Były to roz­
myślania naiwne. Któżby mu pozwolił wykrzykiwać?

Czyż mogłem siedzieć bezczynnie? Mogłem. Ale wtedy 
nie wydawało mi się to możliwe.

Ostrożna dyrekcja hotelu „Der Schónen Frauen” coraz 
częściej przypominała swoim gościom o zachowaniu roz­
wagi. Gdy czarno-brunatna horda przekroczy góry na 
północy i wschodzie, i te błazny na południu — mówio­
no — wtedy niech nas Bóg, jeżeli jest, ma w swojej opie­
ce. Nikt napadniętych nie obroni, jeśli tego nie dokonają 
sami, i ich wysokie góry. Ufano jeszcze — i na to liczono 
najbardziej — że hałaśliwy sąsiad uszanuje neutralność 
państwa, które ma więcej kont liż obywateli, i banki, 
których tylko niewielka część powierzchni znajduje się 
nad ziemią, a skarbce tak dobrze ukryte w niedostęp­
nych górach, że nikt nie zdoła ich wyśledzić.

Lepiej i^ięc przecież przeznaczyć to miejsce na ukrycie 
łupów na wypadek klęski!
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Nagle w „Hotel der Schónen Frauen” zjawił się Hase. 
Przezywaliśmy go „Hase”, ponieważ potrafił spać z o- 

twartymi oczami, jak zając. Potem to przezwisko przy­
jęło się i zostało jego pseudonimem. Hase od dawna pra­
cował dla sprawy Republiki. Był starym niemieckim an- 
tyfaszystą, jeszcze z czasów Republiki Weimarskiej i Fry­
deryka Eberta. Za panowania nazzi poznał cele przy Prinz 
Albrecht Strasse, wychodzące na różany ogród dawnej 
Akademii Sztuk Pięknych. Ojcem jego był Hiszoan, 
matką Niemka, pielęgniarka berlińskiego szpitala, wydaje 
się jednak, że udział matki. Niemki w tym incydencie 
był nieporównanie większy. Teraz pełnił obowiązki szo­
fera przy profesorze doktorze Sauerbruchu, słynnym od­
krywcy, ftizjatrze i chirurgu, przy jednym z osobistych 
lekarzy Hitlera, znanym w świecie twórcy torakochi­
rurgii.

Sauerbruch najpewniej domyślał się rzeczywistych o- 
bowiązków swojego szofera. Polegały one na utrzymy­
waniu stałego kontaktu między Berlinem, Szwajcarią 
i Rzymem. Olbrzymi mercedes doktora, z dwoma pro­
porcami na masce — jakie przysługiwały jedynie człon­
kom rządu i wyższym funkcjonariuszom partii — mijał 
spokojnie granicę, przez nikogo nie zatrzymywany.

Sauerbruch w głębi duszy musiał chyba sprzyjać po­
stępowi, bo jak wszystko na to wskazuje, wiedział, że 
mój przyjaciel Himenez, a iego narient bvł wyb’tnvm 
działaczem Komunistycznej Partii Hiszpanii, współpra­
cownikiem samego „Galio” generalnego inspektora Bry­
gad Międzynarodowych, Luigi Longo — w rok później,
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podobnie jak Tino, wydanego przez Francję, faszystow­
skiej Hiszpanii — i że wrócił prosto z pola walki.

Hase przywiózł ważne dla Barcelony wiadomości. Cze­
kano na nie od dawna. Miały zostać razem z inymi, po­
chodzącymi z ośrodków pracujących dla Hiszpanii w 
Szwajcarii, przekazane dalej, do Rzymu, i na Półwysep. 
Chodziło również o pewne znaczne sumy, zebrane dla 
walczącej Hiszpanii w różnych krajach. Zamknięcie gra­
nicy francuskiej w Pirenejach spowodowało trudności 
w kontaktach z resztą Europy. Dotychczasowe linie o- 
munikacyjne, i szlaki przerzutu ludzi, i rzeczy, zostały zer­
wane, nie nadawały się już do niczego. Naprędce organi­
zowano nowe, pełniące swoje obowiązki w całkiem odmień 
nych warunkach. Pościgowce na morzu i lotnicy, zata­
piali nie tylko statki na hiszpańskich wodach terytorial­
nych i w portach, strzelali nawet do małych łodzi rybac­
kich, podpływających do brzegów Hiszpanii. Flota tak 
zwanego komitetu nieinterwencji blokowała półwysep ze 
wszystkich stron. Na północy, od granicy francuskiej do 
portugalskiej, pływały okręty angielskie i francuskie, na 
południu, od Portugalii do Przylądka Gata — znowu an­
gielskie. Tu były porty Kadyks i Malaga, od początku 
opanowane przez rebeliantów. Od Przylądka Gata, do 
granicy francuskiej, to znaczy wzdłuż wybrzeża od wy­
buchu wojny w całości zajętego przez republikanów, je­
dynego, z którego mogli korzystać — pas wybrzeża na 
północy na niewiele się przydał, był odcięty — ta jedyna 
droga, poza Pirenejami, łącząca Hiszpanię ze światem, 
kontrolowana była przez Niemców i Włochów! Między­
narodowy Komitet Nieinterwencji, jak już z samego tego 
podziału zadań widać. bvł fikcia. służył Niemcom i Wło­
chom. Rzeczywistą blokadę utrzymywali więc tylko oni. 
i tylko terytorium zajętego przez Republikę.

Dowódcy okrętów angielskich i francuskich często 
prżymykali oczy na statki, wiozące pomoc Republice, to 
prawda, lecz nie na wiele to się przydało, bo statki te 
przeważnie, prędzej czy później, natykały sie na Wło­
chów lub Niemców, którzy wypływali daleko poza przy­
znane im strefy.

cdn.
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Zjawiska 
do likwidacji
Znamy ogólne efekty eko­

nomiczne, uzyskane w 
ubiegłym roku przez 

wielkopolską gospodarkę. Mó­
wił o nich opublikowany ko­
munikat miejscowego Urzędu 
Statystycznego. W porówna­
niu do roku 1965 globalna pro 
dukcja przemysłowa wzrosła u 
nas o 9,2 procent (w kraju o 
7,4), globalna produkcja rol­
nicza wzrosła o 6,5 procent (w 
kraju o 5,5), wypłaty z fundu­
szu płac w gospodarce uspo­
łecznionej wzrosły o 8,8 pro­
cent (w kraju o 7,9). W su­
mie był to niezły rok.

Jednak uzyskane efekty mo­
głyby być jeszcze większe, 
gdyby nie pewne nieprawidło­
wości w sposobach wykorzy­
stywania osiągnięć nauki i 
techniki oraz czasu pracy lu­
dzi i sprzętu.

Głównym niepomyślnym zja 
wiskiem w ubiegłorocznej pra 
cy wielkopolskiego przemysłu 
był w dalszym ciągu niedo­
statecznie intensywny spo­
sób gospodarowania. Ponad 50 
procent uzyskanego przyrostu 
produkcji osiągnęliśmy bo­
wiem nie dzięki wdrażaniu 
postępu technicznego i wzro­
stu wydajności pracy lecz dro­
ga angażowania coraz więk­
szej liczby nowych pracowni­
ków. Uporczywość trwania te­
go zjawiska i nieskuteczność 
wszystkich podejmowanych do 
tąd środków zaradczych każę 
się domyślać, iż jego korzenie 
tkwią w sposobie finansowa­
nia, rozliczeń i oceny pracy 
przedsiębiorstw. Po prostu, 
prowadzony w zakładach we­
wnętrzny rachunek ekonomicz 
ny podpowiada dyrektorom, że 
siła robocza jest dla nich tań­
szym i wygodniejszym od no­
wej techniki środkiem do uzy­
skiwania planowego wzrostu 
produkcji.

Wydaje się, iż powołane po 
VII Plenum KC PZPR zakła­
dowe komisje do spraw po­
rządkowania zatrudnienia, or­
ganizacji i rytmiki produkcji, 
w drugim etapie swojej dzia­
łalności, powinny pokusić się o 
rozwiązanie tej łamigłówki i 
zaproponowanie skuteczniej­
szych środków zaradczych. W 
przeciwnym razie, pęd do nad 
miernego zatrudnienia w fa­
brykach będzie stale odżywał 
niczym przysłowiowy „Wań-; 
ka-wstańka”.

Lecz na tym nie koniec. W 
odniesieniu do ubiegłoroczne­
go, nadmiernego w stosunku 
do planu, wzrostu zatrudnie­
nia, mamy do czynienia z 
szczególnie niepokojącym ob­
jawem. Tempo przyrostu no­
wo zaangażowanych pracow­
ników umysłowych w prze­
myśle (8,2 proc.) było prawie 
dwukrotnie szybsze od tempa 
urzvrostu pracowników fizycz 
nych (4,2 procent). Jeśli więc 
w 1965 r. na 1 pracownika u- 
mysłowego w przemyśle przy­

padało 12 robotników, to w 
roku ubiegłym — już tyko 11. 
Nietrudno wyliczyć, iż przy 
utrzymaniu tego tempa wkrót 
ce dojdziemy do absurdu. W 
przemyśle gotowe dominpwać 
biura!

Gdyby chociaż ten żywioło­
wy rozrost administracji ułat­
wiał robotnikom życie, gdy­
by radykalnie poprawiła się 
obsługa stanowisk roboczych, 
jakość i nowoczesność produk 
cji, czy wydatnie zmalały ko­
szty wytwarzania — można 
byłoby powiedzieć: pal sześć 
wskaźniki, opłaciło się. Ale 
wszyscy wiemy, że najczęściej 
tak nie jest.

Powstaje więc pytanie co 
powoduje rozrost administra­
cji? Niestety, trudno tu o au­
torytatywną odpowiedź, bo­
wiem obsady biur nie rozli­
cza się w oparciu o jakiś lo­
gicznie uzasadniony system 
obiegu dokumentacji i normy 
pracochłonności. Ba! Nie po­
pełnimy chyba grubszego błę­
du twierdząc, iż w większości 
naszych zakładów takich sy­
stemów i norm nie ma w ogó­
le. Trzeba je dopiero stwo­
rzyć.

Znowu więc otwiera się po­
le do działania dla komisji w 
JI etapie ich działalności. W 
referacie Biura Politycznego 
na VII Plenum KC PZPR jest 
przecież mowa o zjawisku nad 
miernie rozbudowanych sche­
matów organizacyjnych admi­
nistracji małych’ i średnich 
przedsiębiorstw; o zbyt wiel­
kiej liczbie „samodzielnych re­
ferentów” i „samodzielnych 
działów” planowania, zaopa­
trzenia, zbytu, transportu itd. 
itp., tworzonych na wzór wiel 
kich przedsiębiorstw.

Taki funkcjonaHzm powodu­
je marnotrawstwo sił. W pry­
watnych rozmowach słyszy się 
wynurzenia, że największe na­
sienie pracy następuje każ­
dego 10 czy. 30 dnia miesiąca, 
a w pozostałe dni niejeden 
„samodzielny referent” ser­
decznie się nudzi. Z drugiej 
strony są działy ciągle zawa­
lone robotą, których pracow­
nicy nie mają nieraz czasu 
zjeść śniadania, pracują po 
godzinach służbowych itd.

W pierwszym etanie swej 
działalności, komisie przyj­
rzały się trochę pracy admi­
nistracji. Tu i tam wysunęły 
wnioski, dotyczące połączenia 
n;ektórych komórek. Lecz pro 
blem lako taki pozostał. W II 
etapie pracy, komisje powin­
ny wniknąć głębiej w tę snra- 
we, a nawet zacząć tworzvć — 
raturalnie przy pomocy bran- 
żowvch ośrodków normowania 
— jakieś wstęone normy pra­
cochłonności dla załatwiania 
określ on vch spraw w przemy­
słowej administracji i wdra­
żać sprawdzone wzorce obie­
gu fabrycznej dokumentacji.

Byłby to znaczny wkład 
w stawiane obecnie funda­
menty gospodarki intensyw­
nej.

PIOTR CHOJNACKI
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Koszykówka

Ostatnie mecze ligowe
U ostrzeszowskich szachistów

rozgrywki mistrzowskie, 
Iw mSrl rozegrają ostatnie spotkania zespoły ekstra- 

asy męskiej. W Poznaniu będziemy mieli okazje oeladać iedvnie 
mecze o mistrzostwo II ligi koszykarzy. K oglądać jedynie

• Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet zorganizowano w Ka­
towicach międzynarodowe zawody 
w florecie. Obok zawodniczek pol­
skich wystąpiły florecistki NRD, 
Rumunii i CSRS. W finale zwy­
ciężyła Urbańska (Polska) przed 
Murosan (Rumunia) i Płoch (Pol­
ska).
• W dalszych rozgrywkach spar 

takiadowego turnieju w hokeju na 
lodzie reprezentacja województwa 
krakowskiego pokonała drużynę 
Krakowa 5:4, a reprezentacja wo­
jewództwa katowickiego rozgro­
miła drużynę woj. opolskiego 9:0.

• W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim w Atenach reprezentacja 
Rumunii pokonała Grecję 2:1.

• Federacja Sportowa Górnik 
liczy 121 klubów, zrzeszających po 
nad 27 tys. czynnych sportowców. 
W I ligach różnych dyscyplin wal 
czą 22 drużyny. Sportowcy Górni­
ka korzystają z 4 stadionów, 2 
sztucznych lodowisk, 11 otwartych 
basenów i 3 krytych pływalni, 10 
kortów tenisowych oraz wielu 
boisk do gier sportowych.

Zespół Lecha wyjeżdża do Kra­
kowa, gdzie rozegra dwa ostatnie 
spotkania mistrzowskie w tym se­
zonie z Koroną i Wisłą. Opierając 
się na wynikach ostatnich spot­
kań, można zaryzykować twierdze 
nie, że poznaniacy odniosą w Kra 
kowie co najmniej jedno zwycię­
stwo. Wszystko wskazuje na to, :>e 
zdobędą punkty w meczu z Koro­
ną. W niedzielę Lech gra z Wisłą, 
która przystąpi do tego pojedynku 
po ciężkim sobotnim spotkaniu ze 
Śląskiem Wrocław. Ułatwi to w 
pewnym stopniu grę poznania­
kom, ale mimo to za faworyta na­
leży uważać raczej zespół kra­
kowski.

Uwaga poznańskich kibiców kon 
centruje się na niedzielnym spot­
kaniu AZS z Lechią Zielona Góra, 
który rozegrany zostanie o godz. 
17.30 w sali przy ul. Młyńskiej 
14a. Jeżeli poznańscy akademicy 
wygrają to spotkanie, będziemy 
mogli gratulować im awans do l 
ligi. Lechia Zielona Góra nie jest 
w chwili obecnej przeciwnikiem, 
który mógłby zagrozić AZS-owi. 
Drugi nasz reprezentant w II li­
dze Olimpia zmierzy się o godz. 
10 w sali przy ul. Świerczewskiego 
z AZS-em Białystok. I tutaj zde­
cydowanym faworytem są pozna­
niacy. (st)

Rekordowa liczba 110 uczestni­
ków przystąpiła do szachowych 
mistrzostw powiatu ostrzeszowskie 
go, których organizatorem byli: 
Rada Powiatowa LZS, PKKFiT 
oraz Powiatowy Ośrodek WF w 
Ostrzeszowie. Zawody rozegrano 
w Mikstacie z okazji „Dnia Olim­
pijczyka”.

W konkurencji kobiet zwycięży­
ła Irena Kobzda z LZS Doruchów 
przed Łucją Łakomą z LZS Kor- 
pysy i Małgorzatą Maśląjikiewicz 
z Doruchowa; w konkurencji męż 
czyzn wygrał Kazimierz Mądry z 
Siedlikowa przed Janem Kocerką 
z Ostrzeszowa i b. kilkakrotnym 
mistrzem powiatu — Sławomirem 
Krasowskim. W grupie młodzieżo­
wej zwyciężył Wiesław Lepka z 
Ostrzeszowa przed Tadeuszem Meh 
lem z Grabowa i Romanem Pasia 
kiem z Ostrzeszowa.

Mistrzynią w grze w warcaby 
została Regina Jańczak z Siedli­
kowa, która wyprzedziła Stanisła­
wę Bosak z Korpysy. (x)

Pracownicy poszukiwani >raca

'dalekopisem
NAJLEPSI CIĘŻAROWCY 

W POZNANIU
Entuzjastów podnoszenia cięża­

rów — dyscypliny dla najmocniej­
szych — czekają nie lada emocje. 
Już w początkach kwietnia (9. IV.) 
odbędą się w Poznaniu mistrzo­
stwa Wojska Polskiego a w dniach 
12—14 maja trwać będzie w na­
szym mieście Spartakiada Armii 
Zaprzyjaźnionych. W imprezie tej 
spodziewany jest udział wszyst­
kich najlepszych sztangistów 
świata.

Wszystkiemu winien „Bokser" 

Drogosz zawieszony 
w prawach amatorskich

Po wejściu na ekrany filmu 
„Bokser” w którym jedną z głów 
nych ról odtwarza wielokrotny 
reprezentant Polski, Leszek Dro­
gosz, PZB wysłał do klubu „Błę­
kitnych” (Kielce) telegram, w któ 
rym zakazuje temu pięściarzowi 
startów w zawodach. Przepisy 
PZB, oparte na regulaminach 
AIBA, nie zezwalają bowiem na 
udział w zawodach amatorskich 
zawodnikom, którzy występowali 
w filmach, biorąc za to* pienią­
dze.

Z ostatnie! chwili
Zarząd Polskiego Związku Bo­

kserskiego rozpatrywał na posie­
dzeniu w dniu 8 bm. sprawę Le­
szka Drogosza. Po zapoznaniu się 
z dokumentami, z których wyni­
ka, że pieniądze, jakie zapłacono 
za udział Drogosza w filmie >,Bo­
kser”, zostały wpłacone do kasy 
Klubu Sportowego „Błękitni” — 
Kielce — Zarząd PZB postanowił 
anulować poprzednią decyzję. W 
tej sytuacji Leszek Drogosz może 
walczyć — nadal, jako amator.

M H D Art. Spoż. Poznań Północ
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Skórzewie, po­
wiat Poznań — zatrudni zaraz:
— 3 TRAKTORZYSTÓW na ciągniki — oraz
— 5 PRACOWNIKÓW do prac polowych.
Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. Zgłosze­
nia osobiste w biurze Spółdzielni. W1689
Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Wągrowcu, ul. 
Wyzwolenia 53 — zatrudni zaraz:

1. INŻYNIERA lub TECHNIKA posiadającego 
uprawnienia budowlane, komunikacyjne z prak­
tyką prowadzenia robót bitumicznych na stano­
wisko inżyniera;

2. TECHNIKA posiadającego uprawnienia do pro­
wadzenia robót mostowych na stanowisko kie­
rownika budowy;

3. OPERATORA sprzętu ciężkiego ze znajomością 
pracy na otaczarce mas bitumicznych.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
KI 265

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Zgłoszenia pi­
semne lub osobiste: Wro 
cław, ul. Witelona 5.
_________ __________ K1787
Potrzebna wykwalifiko­
wana bieliźniarka oraz u- 
czennica. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
42485g.
Pizyjmę ucznia w zawo­
dzie lakierniczym, powy 
żel lat 16 (najchętniej z 
browincji). Lakiernia Po 
znań, ul. Poznańska 44.

42}61g

uprzejmie zawiadamia klientów — 
że do dnia 20 bm. przyjmowane będą
w naszych sklepach spożywczych

BUTELKI KAUCJONOWANE PO MLEKU 
o pojemności 1/2 i 1/1 1.

Od dnia 21 bm. zwrot ceny pobranej za 
butelki po mleku następuje za zwrotem 
butelki oraz pokwitowania tylko w tym 
punkcie sprzedaży, który wystawił po­

kwitowanie.
K1907

Angielskiego szybko wy­
uczam. Adres . wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42455g.

KOMFORTOWY OŚRODEK KOLONIJNY

Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki 
„Ruch” w Poznaniu, ul. Konfederacka 3 — przyjmie 
do pracy:
— KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia kierować do Sekcji Kadr, pokój nr 7. 

____________________ KyiO
Kupno

z pomieszczeniem dla 140 dzieci w jednym 
turnusie — położony nad morzem —

ZAMIENI
GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO. W GDAŃSKU,
ul.. Wały Jagiellońskie 10.

K1341

Zakłady Mechaniczne w Poznaniu — zatrudnią zaraz 
— STARSZEGO EKONOMISTĘ

DZIAŁU EKONOMICZNEGO
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie i prak­
tyka w przedsiębiorstwie przemysłowym.

Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym pra­
cy dla przemysłu metalowego.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Mecha­
niczne Poznań, ul. Dojazd 30, tel. 460-56, 460-57 wewn. 
46. K1755

Kupię barak mieszkalny. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 42413g.
Radio ,,Beethoven” uży­
wane kupię. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42475g. .

iTapczan solidny, okazyj- 
hie sprzedam. Żydowska 
35 m. 1, tel. 559-50. 43446g

Ciągnik Zetor K-25, z hy­
draulicznym podnosze-
niem sprzedam. Ber-
nard Konopacki, Dunowo, 
pta Świeszyno, pow. Ko-

LoKale

szalin. — K1732
Sprzedam magiel gorący 
elektr.-gazowy, duży 175 
cm. Bydgoszcz, ul. Długa 
3 m. 1, Jan Maszudziń-
ski. 42420g

Kupię natychmiast miesz­
kanie wyłączone (samot­
ny), możliwość wybudowa 
nia garażu. Cena do omó 
wienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
42323g.

Dnia 7 marca 1967 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, śp.

Marcin Niedoborski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W smutku pogrążona

ŻONA Z CÓRKĄ I RODZINĄ

Sprzedam młocarnię w 
dobrym stanie. Stanisław 
Owczarzak, Popowo Koś­
cielne, pow. Wągrowiec.

____________  3202p

„Skodę 1102” sprzedam. 
Napierała, Słupia, p-ta 
Jeziorki Poznańskie.

42447g

Poznań, Siemiradzkiego 8 m. 16. 435 60g

Wartburg Combi 312 — 
sprzedam. Zgłoszenia: To 
watowa 41, sekretariat, 
tel. 589-98. 42765g

Pianino „Seiler” — sprze 
dam w bardzo dobrym 
stanie — 13.000 zł. Flaum, 
Jackowskiego 9 m. 1.

42459g
Sprzedam „Skodę - Spar- 
tak 440” oraz garaż. Ul.
Rybaki 29 m. 3. 42457g

Lokal w suterenie domu 
jednorodzinnego w An­
toninku. oddam na war­
sztat z ewentualnym za­
mieszkaniem. Tel. 713-07. 
__________________ _42356g 
Zamienię 3-pokojowe mie 
szkanie z kuchnią, łazien 
ką i telefonem w Lesznie 
na podobne lub mniejsze 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42439g.

^9B»BnBsgEaaaHB»Bnoss

Dnia 8 marrt 1967 r„ odszedł od nas na zaw­
sze w 69 roku życia, mój najdroższy mąż, naj­
troskliwszy ojciec i brat

Jan Szafranko
major WP w stanie spoczynku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Dnia 8 marca 1967 r. odszedł od nas opatrzo­
ny Sakramentami św., przeżywszy lat 66, nasz 
najdroższy ojciec, teść i dziadek, śp.

Michał Koralewski
W wielkim smutku pogrążone

ŻONA, CÓRKĄ I SIOSTRA
43602g

Dnia 7 marca 1967 r. zginął śmiercią tragiczną

Sylwester Perkowski 
długoletni ofiarny i sumienny pracownik Hur­

towni Artykułów Elektrotechnicznych 
w Poznaniu.

W Zmarłym tracimy oddanego i serdecznego 
kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 marca 1967 roku 

o godz. 9 na cmentarzu w Radomicku, pow.

Poznań, ul. Grunwaldzka 43.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 
o godz. 9.55 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI

W dniu 8 marca 1967 r. zmarł nagle i niespo­
dziewanie, w 53 roku życia, mój ukochany mąż, 
nasz kochany tatuś, teść i dziadek, śp.

Mieczysław Kotliński
Leszno Wlkp.
RADA ZAKŁADOWA POP 

PRACOWNICY
DYREKC.TA

K1966

Dnia 8 marca 1967 r., zakończyła swój praco­
wity żywot, była pracownica naszego Zakładu 
Drukarskiego w Rogoźnie, aktywny członek 
Spółdzielni

Michalina Nowak
Pogrzeb odbędzie się w Rogoźnie, w dniu 11 

bm. o godz. 12.
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

Mężowi i pozostałej Rodzinie Zmarłej 
składają:

RADA POP ZARZĄD
CZŁONKOWIE I WSPÓŁPRACOWNICY 

Spółdzielni Pracy „Reklamodruk” w Poznaniu, 
ul. Żydowska 15/18. W1940

trraEMKaaKsaan

Gru n ’

Pogrzeb 
o godz. 16 
rach przy

mistrz piekarski
odbędzie się w sobotę, dnia fi bm. 
na cmentarzu parafialnym na Winia- 
ul. Piątkowskiej.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Piątkowska 65. 43616g

Dzielimy się z wszystkimi drogimi nam 
Krewnymi i Znajomymi, bolesną wiadomością, 
że w dniu 7 marca 1967 r., po długotrwałej cho­
robie, zakończył swój pracowity żywot w wieku 
lat 84, opatrzony Sakramentami św., nasz naj­
ukochańszy ojciec, najlepszy teść, dziadek, 
stryj i wuj, śp. t

Piotr Switoński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 

o godz. 9 na cmentarzu parafialnym w Lesznie.
W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKA, SYNOWIE Z RODZINAMI
Leszno, Boi. Chrobrego 35,
Poznań, Inowrocław. Bydgoszcz, Gdynia, 
Wellington (Anglia). 43544g

Drogosz 
filantrop

Tfam żal do Leszka Dro- 
gosza, najlepszego 

boksera w historii polskie­
go boksu o to, że decydując 
się na gest, jakiego nikt 
jeszcze w Polsce nie zrobił, 
na bezpłatną rolę aktora fil 
mowego, nie podał tego 
wcześniej do publicznej 
wiadomości. Widocznie skro 
mność jest cechą filantro­
pów, a szczególnie takich, 
którzy wiele miesięcy pra­
cują w filmie tylko po to, 
by zasilić kasę klubu spor­
towego. Skromność Leszka 
Drogosza podejmującego 
precedensową decyzję była 
tak wielka, że nawet Polski 
Związek Bokserski (jak wy 
nika t.o z informacji praso­
wych) nie wiedział, iż 
Leszek Drogosz sprzedał 
swoje nazwisko, sztukę 
pięściarską i całą aurę to­
warzyszącą jego osobie ja­
ko sportowcowi, do filmu i 
na plakaty, tylko z myślą o 
swoim klubie.

Gdybym wcześniej wie­
dział o decyzji Drogosza nie 
widziałbym w filmie „Bok­
ser”, byłego doskonałego za 
wodnika, który przyspo­
rzył naszemu krajowi tyle 
sławy a u schyłku swej bo

gatej kariery (kilkakrotnie 
oficjalnie kończonej) decy­
dującego się na krok, który 
każdemu wolno zrobić. Nie 
widziałbym w Drogoszu — 
aktorze byłego zawodnika, 
który postanowił zakończyć 
swój wielki pochód przez 
ringi, zawodowym wystę­
pem w filmie. Tak bowiem 
odczytałem udział Drogo­
sza w filmie „Bokser”.

Mam więc żal do Drogo­
sza o to, że przyznał się do 
swojej •wielkoduszności do­
piero wówczas, kiedy Pol­
ski Związek Bokserski poz­
bawił go prawa amatora 
pod zarzutem że wystąpił 
w filmie biorąc za to pienią 
dze

Jako człowiek czuły na 
duże gesty, chciałem prosić 
zarząd Klubu Sportowego 
Błękitni — Kielce, aby dla 
ratowania klubowej kasy 
nie nadużywał dobro&usz- 
ności i bezinteresowności 
naszej wielkiej gwiazdy 
boksu, bowiem społeczne 
funkcje: boksera, instrukto 
ra i aktora filmowego po­
ważnie musiały zaważyć 
na prywatnej kasie Drogo­
sza. Miejcie litość panowie, 
bo biedny mistrz będzie mu 
siał dopłacać do tego inte­
resu z własnej kieszeni. A 
kiedy zapracuje na utrzy­
manie rodziny? (Bod)

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Zielonej Górze
informuje, że

WARSZTAT SZKOLENIOWO - PRODUKCYJNY 
W TRZCIELU, ul. Zbąszyńska nr 18 — telefon 24 
oferuje swe usługi w 2£tkresie
branży drzewnej i malarstwa.
Specjalizuje się w produkcji mebli pojedynczych oraz 
kompletnych urządzeń wnętrz, jak: sklepy, apteki, banki,
urzędy pocztowe, 

Dział techniczny Warsztatu 
projektowania, rozwiązań 
o^az sposobu wykończenia.

bary, kawiarnie itp.
służy szeroką informacją z zakresu 

konstrukcyjnych, doboru materiałów
K1526

Kalisz! Pokój, kuchnia, 
samodzielne, zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42336g.
Ciechocinek! Duży pokój 
z kuchnią, zamienię na 
mniejsze w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42392g.

Nieruchomości

Parcelę w Przeźmirowie, 
Baranowie, z prawem za­
budowy, kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42350g._______________  
Kupię działkę ogrodniczo- 
budowlaną około 0,50 ha 
lub domek w Swarzędzu, 
Antoninku, względnie o- 
kdlicy. Oferty z podaniem 
ceny „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42377g.
Sprzedam gospodarstwo, 
obszar 19 ha, w tym łą­
ki 2 ha, lasu 2 ha, z peł­
nym inwentarzem. Komu 
nikacja dogodna. Tomko- 
wiak Rudniczyn, p-ta 
pow. Wągrowiec. 3041p

Dnia 8 marca 1967 r. zmarła, w wieku lat 85, 
opatrzona Sakramentami św.,

43579g
Dnia 7 marca 1967 r., odszedł od nas na zaw­

sze nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i brat, 
w 65 roku życia

Marta Karlewicz
z domu FIETZ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają 
SIOSTRA I RODZINA 

43580g

Wacław Mikulski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W smutku pogrążona

43606g

Dnia 9 marca 1967 r. zakończył swój pracowi­
ty żywot, opatrzony Sakramentami św., w 84 
roku życia, mój najdroższy mąż, ojciec, teść, 
dziadek, śp.

Antoni Banaszak
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Rolna 28 m. 4. 43600g

Przetargi
Dnia IG marca 1967 r. — odbędzie się PRZETARG na 
sprzedaż 20 KONI ROBOCZYCH w PGR Biały Dwór, 
pow. Miastko.

Nadmienia się, że wszyscy pragnący zakupić konie 
winni posiadać zaświadczenie z GRN o potrzebie 
zakupu koni.

W przedzień przetargu należy wpłacić do kasy Go-
spodarstwa wadium 500 zł. K1853
Zarząd GS „Samopomoc Chłopska” w Swarzędzu — 
OGŁASZA PRZETARG na STAŁĄ KONSERWACJĘ 
SIŁY i ŚWIATŁA w obiektach GS.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej.

Warunki do omówienia w sekcji GS — pokój 4.
Przetarg odbędzie się w 7 dniu od ukazania się 

ogłoszenia w gazecie.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 

podania przyczyn. K1771

dla 42355g.

Kupię grunt z prawem za 
budowy do 5.000 m! w oko 
licy Poznania, z dogodną 
komunikacją. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

42355g

Studencka 
Spółdzielnia Pracy 
AKADEMIK” 

w Poznaniu.
Sprzedam gospodarstwo, 

[dcm mieszkalny, budyn- 
| ki gospodarskie, ziemi 
<5,70 ha, w domu woda, 
[centralne ogrzewanie, ła­
zienka. Bliższe informacje

SE na miejscu. Pokrywka, Go 
Hłaszyn, p-ta Bojanowo, 

pow. Rawicz. 3080ppr

Agronom, rozwiedziony 
nie z własnej winy, po­
siadający gotówkę i mie­
szkanie pozna panią do 
lat 32. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42275g.
Kawaler lat 39, posiadają-|n.awaier lai oh, i 
cy gospodarstwo 
niu pozna pani

w Pozna­
niu pozna panią do lat
28 zgrabną, gospodarna, z 
gotówką. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42312g
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uniewozn a
zagubioną 

książeczkę czeków 
rozliczeniowych 
o nr nr czeków 

0369780—0369800.
K1752

Unieważnia się 
zagubioną 

PIECZĄTKĘ: 
Poznańskie 

Przedsiębiorstwo 
Surowców Wtórnych 

Przedsiębiorstwo 
Państwowe 

Oddział Skupu 
w Poznaniu, 

ul. Garbary 125, 
tel. 505-57.

K1777

Dnia 8 marca 1967 r. zmarła, po krótkich ale 
ciężkich cierpieniach, długoletnia, zasłużona 
nauczycielka Szkoły Podstawowej w Kaźmie­
rzu

Stanisława Grajczak
przeżywszy lat 54.

W Zmarłej straciliśmy serdeczną koleżankę 
i wzorową wychowawczynię.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 
o godz. 14 w Kaźmierzu Wlkp.

GRONO NAUCZYCIELSKIE 
KOMITET RODZICIELSKI 

I DZIATWA SZKOLNA 43546g

Dnia 8 marca 1967 r., odszedł nieoczekiwanie 
w 35 roku życia, po ciężkich cierpieniach zno­
szonych z anielską cierpliwością, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany i nigdy nieza­
pomniany mąż, nasz troskliwy i pełen poświę­
ceń tatuś, jedyny syn, wnuk, zięć i szwagier

Jan Kokoszka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 

o godz. 15.30 z domu żałoby w Kiekrzu.
W największym i nieutulonym żalu pogrążone

ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA
Kiekrz, ul. Szeroka 1. 4360 Ig
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TEATRY

Marzec
1O 
Piątek

Makarego

Słońce: 6.19—17.48 '

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kram z piosen 

kami”; NOWY — g. 19 Poznańskiej 
„Kredowe kolo” (premiera stu­
dencka); OPERA — g. 19 „Orfeusz 
w piekle”; OPERETKA — g. 19 
„Bal w operze”; MARCINEK — 
g. 19 „Łaźnia”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Fircyk w zalotach”; 

PLESZEW: „Szklana menażeria’’.

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: nie­
czynne; Noteć: „Z piekła do Tek­
sasu’5; CZARNKÓW: „Zabłąkana 
w Rzymie”; GNIEZNO — Lech: 
„Radość o poranku”; Polonia: 
„Las powieszonych”; GOSTYŃ: 
„Mr. Hobbs na urlopie”; JARO­
CIN: „Koty”; KALISZ — Kosmos: 
„Walizka z milionami”; Oaza: 
„Kruk”; Stylowe: „Szyfry”; Syre­
na: „O carski tron”; KĘPNO: 
„Don Gabriel”; KOLO: „Człowiek 
ucieka”; KŁODAWA: „Trema”; — 
KONIN — Energetyk: „Gdzie jest 
trzeci król”; Górnik: „Tomasz 
oszust”; KOŚCIAN: „Bumerang”; 
KROTOSZYN: „Wehikuł czasu”; 
LESZNO — Klubowe: „Ucieczka! 
z Paryża”; Panorama: „Małżeń-j 
stwo z rozsądku”; MIĘDZYCHÓD: 
„Niagara”; NOWY TOMYŚL: „Ry­
sopis”; OBORNIKI: „Panie inspek 
torze” i „Lenin w Polsce”; 3 
OSTRÓW — Roma: „Ściana cza­
rownic”; Słońce: „Sublokator”; O- 
STRZESZÓW: „Zagubione kroki”; 
PIŁA — Ikar: „Najpiękniejsze o- 
szustwa świata”; Iskra: „Boccaccio 
70”; Koral: „Spadek”; PLESZEW: 
„Strzelby Apaczów”; RAWICZ: 
„Viva Maria”; SŁUPCA: „Poko­
chajmy się”; ŚREM — Klubowe: 
„Bumerang” i „Gdzie jest gene­
rał”; Słonko: „Winnetou” (I i II 
s.); ŚRODA: ■ „Gdyby tysiąc klar-■ 
netów”; SZAMOTUŁY: „Gdzie | 
jest trzeci król” TRZCIANKA: 
„Gentleman z Epsom”; TUREK: 
„Piękny Antonio”; WĄGROWIEC: 
„Zawsze w niedzielę”; WOL­
SZTYN: „Viva Maria”; WRZEŚ­
NIA: „Samotny jeździec”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — I 

„Kambodża”.

KONCEPTY

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
symfoniczny — dyrygent: Witold 
Krzemieński, soliści: Augustina 
Leon Ara (Hiszpania) — skrzyp­
ce, Edward Domański — obój.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Bułgarskie leki i kosmetyki” — 
g. 10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Poznańska grafika użytkowa 
1946—1966” — g. 10—18 (do 12 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1967” 
— g. 10—18.

ZPAP — Arsenał (St. Rynek) — 
Malarstwo Anny Cyronek i Ta­
deusza Kalinowskiego — g. 10—18 
(do 15 bm.).

Muzeum Rzemiosł Artystycz­
nych (Zamek Przemysława) — 
„Kontuszowe pasy” — g. 10—15.

Pałac Kultury — „Przegląd No­
wości Wydawniczych Miesiąca” — 
g. 10—18 (do 13 bm.).

DYtURY
Szpital Przyzakładowy H. Ce­

gielski — (ul. Dzierżyńskiego) — 
chirurgia, interna.

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7, 
tel. 511-11).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. św. Józefa 7/9, 
tel. 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8. Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne: tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę); internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (g. 15—23); sto­
matologiczne (g. 18—7); chirurgicz­
ne I. ul.. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103). telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, telef. 672-414. 
od 8—21 (w r/ocy nagłe wypadki).

Wielkopolska - kobietom
Zwiady - życzenia - nagrody

Maliszanie realizują udawały VII Plenum

Więcej jedwabiu i dywanów
Z całej Wielkopolski napłynęły informacje naszych kore­

spondentów na temat uroczystości Dnia Kobiet. Oto niektóre 
z doniesień.

ŚREM. Uroczystości Dnia 
Kobiet w Kórniku i powiecie 
śremskim, rozpoczęły się w 
dniu 7 marca urządzeniem 
Przyjęcia dla 37 starszych ko­
biet, korzystających z Opieki 
Społecznej. W miłym nastroju, 
do którego przyczynił się kon­
cert zespołu muzycznego Mi­
rosława Szyca, uczestniczki 
wypiły kawę z ciastkami. Każ­
da z pań otrzymała ponadto 
jabłka, czekoladę i kwiaty i 
bon 30-złotbwy na artykuły 
spożywcze. Dalsze podobne u- 
roczystości odbyły się w Śre­
mie, Książu. Dolsku. Inicjaty­
wę bez precedensu wykazał 
prezes Kółka Rolniczego w 
Kórniku Stanisław Jankowski, 
który z funduszy bratniej or­
ganizacji — Koła Gospodyń — 
zorganizował przyjęcie dla nie 
licznych już byłych członkiń 
„Towarzystwa Kobiet” sprzed 
I wojny światowej oraz rów­
nież z tego okresu członkiń 
„Towarzystwa Śpiewaczego” 
w Kórniku.

Zakłady pracy urządzają dla 
swych kobiet również miłe i 
serdeczne wieczorki, (sn)

PLESZEW. Bardziej uroczy­
sty charakter miały obchody 
Dnia Kobiet w Pleszewskich 
Zakładach Wyrobów Papiero­
wych, gdzie 90 proc, załogi to 
kobiety. PZWP dla uczczenia 
50 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Socjalistycznej i 1 Maja 
podjęły zobowiązania produk­
cyjne wartości 582 tys. zł.

Dyrektor zakładów — An­
drzej Kordala wręczył najlep­
szym pracownicom dyplomy 
uznania, nagrody pienię^ie o- 
raz awanre.

Przewodniczący Prezydium 
PRN Gerard Stachowiak, po- 
C^łF^SbWł pracownice rad na- 
r,®d»-’jFy «h powiatu. Wiele za­
służonych kobiet pracujących 
w narodowych na róż-
nycK sj^r.owiskach, otrzymało 
nagrody pieniężne.

Podobnie uroczysty przebieg 
miał Dzień Kobiet w pozosta­
łych zakładach.

☆

ŚRODA. W miejscowym Do­
mu Kultury, w klubie PRN i 
zakładach pracy odbyły się 
tradycyjne spotkania przy ka­
wie, urozmaicone występami 
artystycznymi. Na spotkaniach 
tych wręczono paniom kwiaty 
oraz drobne upominki. W po­
dobny sposób uczczono ten 
dzień w Kostrzynie i Zanie­
myślu.

9 marca odbyło się spotka­
nie władz powiatowych z ak­
tywem kobiecym.

OSTRZESZÓW. Międzyna­
rodowy Dzień Kobiet w po­

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18): 
8.15 Mel. rozrywk.; 8.49 „Dr Ża­
biński przed mikrofonem”; 9 Dla 
ki. VII „Teczka z papierami” słu­
chowisko; 9.30 Mel. rozrywk.; 9.40 
Dla przedszkoli: „Zabawy ryt- 
miczńe”; 10 Kalejdoskop kultural­
ny; 10.30 Koncert rozr. z udziałem 
piosenkarzy; 11 Dla kl. VIII „O 
wodzie dobrze i źle” reportaż; 
11.30 W. Walton: Fragm. baletu 
„Pacado”; 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”; 12.10 Muz. ludowa narodów 
radź.; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. I i II: „Dzieci 
słuchają muzyki”; 13.20 Z. Nos­
kowski: Poemat symf. „Step”; — 
13.20 ,,Swojsk:e melodie”; 14 Pub), 
międzynar.; 15.05 Grają ork. i ze­
społy rozrywk.; 15.30 Polska muz. 
dawna w wyk. Chóru Rozgł. Wro­
cławskiej PR: 15.50 „Opinia oce­
nia, radzi, informuje”; 16 „Po­
południe z młodością”; 18 „Rytmy 
młodych”; 18.45 Kurs j. rosyjskie 
go; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 19.30 
Kenc. życzeń; 20.30 Wieczór lite- 
racko-muzyczny; 20.31 Rewia pio­
senek; 21.01 „Uśmiechnij się” — 
„Złota studnia” humoreska; 21.13 
Mel. na organy kinowe: 21.23 „So- 
ledo” rondo pieśniarskie wg czę­
ści andaluzyjskich; 21,53 Romanze 
Garcii Lorki; 22.13 Poetycki konc. 
życzeń; 22.43 Księżycowe melodie.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz: 8.15 Kurs j. franc.; 8.35 
„Pod rozwagę opinii publicznej”; 
9.40 „Z życia ZSRR”; 10.05 „Z re­
gionu sandomierskiego” — pieśni 
i tańce; 10.50 „Ulica Gołębia” — 
pow.; 11.10 „Nasz reporter dono­
si” „Cztery kółka ciężar”; 11.25 
Konc. rozrywk.; 12.25 Kwadrans z 

wiecie ostrzeszowskim prze­
biegał w bardzo przyjemnej 
atmosferze. We wszystkich za­
kładach pracy odbyły się Aka­
demie, podczas których kobie­
ty otrzymały nagrody pienięż­
ne oraz dużo kwiatów. Dzieci 
szkolne składały życzenia 
swoim paniom.

Akademia Powiatowa odby­
ła się w sali kina. Przybyło na 
nią wiele kobiet z całego po­
wiatu ostrzeszowskiego. I tu­
taj również otrzymały one 
wiele serdecznych życzeń, (hp)

• #

KOŁO. Ponad 30 proc, pra­
cowników PZGS „Samopomoc 
Chłopska” w Kole to kobiety. 
Dla nich to z okazji Dnia Ko­
biet, Rada Zakładowa urządzi­
ła w sali PZGS wieczorek z 
kawą, ciastkami i winem. W 
wieczorze wzięły udział wszyst 
kie pracowniczki PZGS.

Na zakończenie wieczoru od 
był się wystęn satyryka-hu- 
morysty Witolda Deglera z Po­
znania.

Podobną uroczystość dla 
swych pracowniczek urządziła 
Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska” w Kole.

W sali kina, odbyła się oko­
licznościowa akademia. (Ig)

RSP Nowy Świat

Dniówka—136 zł!
Rolnicza Spółdzielnia Pro­

dukcyjna w Nowym Świecie 
pow. Pleszew, posiada 164 
członków w tym 80 kobiet; w 
ubiegłym roku przybyło Spół­
dzielni 30 nowych członków. 
RSP gospodarzy na 757 hekta­
rach. Posiada 283 sztuki bydła, 
w tym 102 krowy i 650 sztuk 
trzody chlewnej oraz 377 owiec. 
Wartość inwestycji minionego 
roku sięga ponad 4 min. zł, 
z tego na budownictwo prze­
znaczono 1,9 min. zł.

Dochód z jednego hektara 
przeliczeniowego wyniósł 7.595 
zł, a jedna dniówka obrachun 
kowa 136,98 zł.

Wyniki te były możliwe dzię 
ki aktywnej pracy wszystkich 
spółdzielców oraz pełnej me­
chanizacji. Na polach RSP pra 
cuje ponad 20 ciągników, kom­
bajn zbożowy, 2 samochody 
ciężarowe i wiele sprzętu to­
warzyszącego.

Średnia wydajność 4 zbóż 
wynosiła 27,05 q z ha, ziem­
niaków 308 q, buraków cukro­
wych 320,2 q. W planie spół­
dzielców jest budowa domu 
kultury nakładem ponad 1,5 
min. zł. (Iki)

Ork. Living Strings p/d Johhny 
Douglas’a; 12.40 „Maski” report.; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 14.30 
„List ze Śląska”; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Mel. rozrywk.; 15.20 
Gra duet fortep.: Ferrente i Tei- 
cher z tow. Ork. Nick’a Perito; 
15.30 Dla dzieci „Proszę słonia”; 
17.25 Muzyka; 17.50 Aud. sport, pt. 
„Trener Brzeżańczyk o swojej dru 
źynie”; 18.10 P. Perkowski: No­
kturn; 18.20 Wielkop. aktualności 
turyst.; 18.25 „Halo! Tu mówi 
Brno” — aud. z okazji 20-lecia 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowac­
kiej; 18.45 „Klub Entuzjastów No­
woczesności”; 19.05 Muz. i aktual­
ności; 19.30 Transm. Konc. Symf. 
Wielkiej Ork. Symf. PR z Radio­
wego Domu Muzyki im. G. Fitel­
berga w Katowicach; 21.32 Repor­
taż z międzynarod. sześciomeczu 
szablowego: 21A5 Co tańcza nasi 
sasiedzi: 22.05 ..Tchórz” słuch.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.05, 23.50.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz: 
18.05 UU-KF?!; 18.45 „Siostry 
Nun”; 19 „Lizbona” — humoreska; 
19.05 Mój#magnetofon; 19.25 „Trę­
dowata”; 19.35 Nagrania Studia 
UKF; 19.55 Tylko po włosku; 20.19' 
„Długa droga do wyjścia” słuch.; 
20-40 Piosenka dla mnie i dla cie­
bie; 21.08 „My Fair Lady” w róż­
nych stylach; 21.20 „Modliszka” — 
Kabaret z Poznania; 21.35 Piosen­
ki Andriuszy i Katiuszy; 21.50 Ope 
ra — W. Mozarta: „Cosi fan tut- 
te”; 22.07 Śpiewa Doris Day; 22.15 
Na ziemi i nad ziemią — wspom­
nienia Zb. Beugabauera; 22.30 Kon 
certy Brandenburskie — cz. II; 
22.55 Wiersze C. K. Norwida; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa Ire­
na Santor.

Ponad 110 wniosków ma 
„na warsztacie” Komisja 
powołana w Kaliskich 

Zakładach Przemysłu Jedwab- 
niczego dla realizacji uchwały 
VII Plenum KC PZPR. A prze 
cięż jest to dopiero pierwszy 
etap prac Komisji, która zamie 
rza zakończyć swoją działal­
ność nie wcześniej niż pod ko­
niec maja.

Tematykę prac Komisji po­
dzielono na 4 grupy: zagadnie­
nia wykorzystania siły robo­
czej (tu m. in. problemy czasu 
pracy, poprawy struktury za­
trudnienia z uwzględnieniem 
bodźców materialnego zainte­
resowania), zagadnienia orga­
nizacji produkcji, zagadnienia 
dotyczące planowania wew­
nątrzzakładowego oraz organi 
zacja zarządzania przedsiębior 
stwem. Komisja powołała ze­
społy robocze do poszczegól­
nych zagadnień, które przed­
stawiają wyniki swych prac na 
cotygodniowych posiedzeniach 
całej Komisji.

Spośród dotychczas opraco­
wanych 110 wniosków najwię­
cej dotyczy rytmiki produkcji 
(15), problemów zatrudnienia 
(13), poprawy jakości (12), 
zmian schematu organizacyj­
nego (10). Całość wniosków po 
dzielono na 5 grup. Pierwsza 
to te, które zaraz mogą być 
realizowane nrzez KZPJ. Dru­
ga — wnioski, które da się zre 
alizować po odpowiednim przy 
gotowaniu, ale także w ra­
mach kompetencji przedsię­
biorstwa. Dwie następne gru­
py należą do kompetencji Zjed 
noczenia (jedne można wpro 
wadzić zaraz, inne — po przy­
gotowaniu). Ostatnia grupa 
wniosków zależy od decyzji 
Ministerstwa.

Warto podkreślić, że już w 
trakcie prac Komisji wnioski 
są przesyłane Zjednoczeniu, 
które na bieżąco ustosunkowu 
je się do nich. Zatwierdziło już 
np. wniosek dotyczący uspraw 
nienia kwartalnej inwentary­
zacji robót w toku. Taka in­
wentaryzacja może być prze­
prowadzona tylko przy unieru 
chomieniu obiegu materiałów. 
Równa się więc praktycznie za 
trzymaniu produkcji poszcze­
gólnych wydziałów zakładów. 
Wniosek przewiduje zapobieże 
nie stosowania przerw pro­
dukcji (inwentaryzacja w 
dzień wolny od pracy bądź w 
nocy) co pozwoli znacznie zwię 
kszyć moce produkcyjne. Re­
zultatem będzie 45 tys. mb tka 
nin jedwabnych oraz 6 tys. m 
kw dywanów więcej w skali 
rocznej co daje ponad 2,6 mi­
liona zł w cenach zbytu. Wnio 
sek znajdzie po raz pierwszy 
zastosowanie pod koniec mar­
ca br.

Co do innego wniosku Zjed­
noczenie wypowiedziało się, że 
zakwalifikowało go do grupy 
długofalowych i zadecyduje o 
nim później. Idzie tu o sprawę 
obsady dozoru technicznego na 
poszczególnych zmianach. Jak 
wszędzie, tak i w KZPJ pier­
wsza zmiana ma większość do­
zoru, druga znacznie mniej, a

TELEWIZJA

PIĄTEK: 10.55—11.30 „Panora­
ma” — dla kl. licealnych; 12—12.20 
Dla kl. IV — „Miasto Koperni­
ka”; 12.45—13 Dla kl. I — „Histo­
ria z zapałkami”; 16.55 — Wiado­
mości; 17 „Miś z okienka”; 17.15 
Dla młodych widzów — „Pisarska 
przygoda Marii- Kann”; 17.30 — 
„Przygody Robinsona Crusoe” — 
film seryjny prod. franc. — ode. 
II; 17.55 Wszechnica TV — „Ky- 
bernetes — znaczy sternik” — z 
cyklu „Perspektywy”; 18.25 Wielo­
kropek; 18.45 „Poligon” — wojsko 
wy przegląd TV; 19.20 Dobranoc 
i dziennik; 20 Kronika Tygodnia; 
20.15 Te*atr TV — „Pułkownik Fo- 
ster przvznaje się do winy” — 
Rogera Vaillanda; 21.45 10 minut 
recenzji — przed kamerą D. Ho- 
rodyński; 21.55 Dziennik. 

SOBOTA: 10.55—11.25 Geografia 
dla kl. V — „Za kręgiem polar­
nym”; 11.25—12.45 „Takie jest ży­
cie” — film fab. prod. włoskiej; 
14 Międzynarod. loty narciarskie 
w Vikersund (Norwegia); 15.45 Dla 
młodych widzów — „Sztuka wi­
dzenia” — telekonknrs; 16.35 Wia 
domości; 16.45 II Halowe Igrzyska 
Europejskie w lekkoatletyce (Pra 
ga); 17.40 Program tyg.; 17.55 Dla 
nauczycieli — „Wolny czas nasto­
latka” — z cyklu „Psycholog ra­
dzi”; 18.15 „Po szóstej” — mło­
dzieżowy klub TV; 18.55 II Halowe 
Igrzyska Europejskie w lekkoatle­
tyce (Praga): 19.50 Dobranoc i Mo­
nitor; 20.30 „Tylko dla pań” — fil­
mowy program rozrywkowy; 21 
Dziennik TV oraz wiadom. sport.; 
21.30 ..Śpiewki stare, ale jare” — 
me’od>e bisznańskie. Teksty pio­
senek — T. Polanowski i J. Wacz- 
kow; 22.15 „Takie Jest życie” — 
film fab. prod. włoskiej.

nocna — znikomą liczbę. Wnio 
sek zmierza do wzmocnienia 
zmiany nocnej i popołudniowej 
dozorem mistrzowskim i kie­
rowniczym. Ma się to dokonać 
w drodze likwidacji 25 etatów 
brygadzistów, w zamian za co 
zakłady domagają się dodatko 
wo 6 etatów mistrzowskich i 6 
kierowniczych. Netto oznacza 
to rezygnację z 13 etatów naj­
niższego dozoru technicznego. 
W sumie dozór miałby być li­
czebnie mniejszy, lecz kwalifi­
kacjami znacznie lepszy.

Oczywiście wnioski leżące w 
kompetencji Zakładów są 
wprowadzane w życie natych­
miast. I tak np. z uwagi na 
zróżnicowanie produkcji istnia 
ły dotychczas dwa działy zby­
tu (jedwabiu i dywanów). O- 
becnie połączono je uzyskując 
większą operatywność, lepsze 
wykorzystanie siły roboczej 
(rezygnacja z 3 etatów (które 
przekazano do produkcji), lep­
sze wykorzystanie maszyn biu 
rowych (liczących, fakturują­
cych), których w zakładzie od­
czuwa się brak.

Zorganizowano komórkę in­
formacji statystycznej, której 
zadaniem jest bieżąco informo 
wać o najważniejszych wskaź­
nikach przedsiębiorstwa. Co­

► ...J. A. z Kórnika, przed­
stawiając nam scenę przy po­
rannym dojeździe autobusami 
MPK na dworzec kolejowy. 16 
lutego o godz. 5.42, nie zważa­
jąc na wsiadających pasaże­
rów i zasady zachowania bez­
pieczeństwa autobus ruszył z 
miejsca, a na uwagi pasażerów 
obsługa odniosła się do nich 
arogancko. Wypadki takie zda 
rzają się niemal codziennie.

► ...Mieszkańcy Suchegola- 
su, donosząc o słabym napięciu 
prądu. Interwencje w Zakła­
dzie Energetycznym nie poma 
galą.

► ...Władysława Piątkow­
ska z Budziszewk^ (pow.. Obór 
niki) o swoim nieszczęściu — 
zawaleniu się budynku gospo­
darczego podczas wichury. Z 
oszacowaniem strat i wypłatą 
odszkodowania PZU się nie 
spieszy, Prezydium GRN w 
ogóle nie odpowiada na proś­
bę o dźwigary dla odbudowy. 
A inwentarz został bez pomie­
szczeń...

► ...Wera Rosik z Wron czy - 
na, skarżąc się na niesolidne 
załatwienie jej prośby przez 
pracowników poczty w Mo- 
drzu. Mimo obietnicy nie prze 
słali jej czasopism pod nowym 
adresem w okresie urlopu, i 
dziś brak jej wielu numerów 
gazet. Gdzie je znaleźć?

► ...Mieszkańcy Zmysłowa o 
złym stanie dróg do ich wsi. 
Pracownicy PGR Bieganowo 
zobowiązali się co prawda po­
móc w naprawie drogi, ale sło­
wo ich pozostało na papierze...

► ...Stefania Szulc z Cho­
dzieży, szukając w redakcji po 
mocy w uzyskaniu odpowiedzi 
od rady zakładowej Zakładów 
Energetycznych Poznań-Teren 
na swoje dwa listy ze stycznia 
i lutego. Prosiła w nich o za­
pomogę z powodu zgonu męża. 
Rada Zakładowa milczy. 
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► ...Krajowa Spółdzielnia 
Komunikacyjna, że propono­
wane przesunięcie o 20 minut 
autobusu z Poznania do Siera­
kowa.byłoby ze szkodą dla pa-

Pijak contra milicjanci
Mieszkaniec Dłuska w po­

wiecie wrzesińskim Jerzy Bur 
chardt ma już 29 lat i do te­
go średnie wykształcenie tech 
niczne. To nie przeszkodziło 
mu 26 listopada ubr. w Pyz­
drach po pijanemu słownie i 
czynnie znieważyć 2 funkcjo­
nariuszy Milicji Obywatel­
skiej w czasie pełnienia przez 
nich obowiązków służbowych.

Sąd Powiatowy po rozpa­
trzeniu tej sprawy z oskarże­
nia prokuratora skazał chuli­
gana na karę 1 roku i 1 mie­
siąca więzienia, poniesienie 
kosztów postępowania i 400 zł 
opłat sądowych, (kst)

dzienne meldunki nanoszone 
są na specjalne tablice, gdzie 
tworzą graficzne wykresy pre 
cyzyjnie i obrazowo oddające 
sytuację w dziedzinie realiza­
cji zadań z dnia poprzedniego.

Oczywiście trudno tu oma­
wiać więcej wniosków, gdy 
jest ich tak wielka liczba. Od­
powiedzialni pracownicy zakła 
dów uchylają się od odpowie­
dzi na pytanie, które z wnio­
sków są najważniejsze. Wię­
kszość jest bardzo ważnych — 
odpowiadają. Ale dodajmy 
przynajmniej że pewna grupa 
wniosków dotyczy także poprą 
wy warunków pracy, warun­
ków socjalnych załogi, uczynię 
nia pracy lżejszą (zmechanizo 
wanie prac transportu wewnę­
trznego).

Chociaż patrząc szerzej to i 
wnioski produkcyjne czy do 
tyczące zarządzenia też pośred 
nio służą załodze. Zmierzają 
przecież do pracy wydajniej­
szej, do obniżki kosztów pro­
dukcji, do lepszej jakości. Od­
działa to na sytuację ekono­
miczną zakładów, na wygospo 
darowanie funduszu premio­
wego. No i na poprawę zaopa­
trzenia rynku, w czym ucze­
stniczymy wszyscy — także za 
łoga KZPJ. M. S.

saźerów przesiadających się 
w Szamotułach. Po uzyskaniu 
nowego taboru będzie można 
uruchomić dodatkowy kurs do 
Ostroroga jak to proponował 
nasz czytelnik.

► ...Dyrekcja „Ruchu”, że 
zwrócono uwagę sprzedawcy 
kiosku w Kostrzyniu przy ul. 
Dworcowej na przestrzeganie 
obowiązującego czasu sprzeda­
ży.

► ...Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo PKS, polecając od­
działowi konińskiemu urucho­
mić z dniem 1 bm. przystanek 
w Broniszewicach, jak to po­
stulował jeden z czytelników.

Rozrachunki 
z „małą sprawiedliwością**

(Dokończenie ze str. 4)
M. in. w związku z wejściem 
w życie ustawy (z 17 czerwca 
1966 r.) o wyjątkowym znaczę 
niu dla orzecznictwa karno-ad 
ministracyjnego. Ustawa ta 
przekazuje kolegiom szereg 
czynów dotychczas podlegają­
cych orzecznictwu sądów. Po­
nadto, co jest rzeczą szerszej 
opinii publicznej mało zna­
ną, wprowadza nowe — dla 
prawa karno-administracyjne­
go — instytucje. Np. odstąpie­
nie od wymierzenia kary, wa­
runkowe zawieszenie kary czy 
też odstąpienie od wszczęcia 
postępowania i przekazanie 
sprawy do zakładu pracy ob­
winionego z wnioskiem o za­
stosowanie środków społeczne­
go oddziaływania.

Krótko mówiąc: kolegia bę­
dą miały więcej pracy, przy 
czym stworzono im warunki 
do działania bardziej elastycz­
nego niż dotychczas. I o tym 
też trzeba w kampanii wybór 
czej pamiętać.

, MICHAŁ ŁUCZAK

Stały Czytelnik gromady Pamiąt 
kowo — Rewizor mięsa postępuje 
słusznie żądając świadectwa wy­
danego przez sołtysa, że Świnia 
jest Pana własnością. Przepis ten 
obowiązuje we wszystkich woje­
wództwach. (571)

Fr. Walorski Leszno — Powieść, 
o którą Pan zapytuje to „Ich 
trzech i dziewczyna” Eugeniu­
sza Paukszty. Wiersz zaś jest Il­
defonsa Gałczyńskiego — wydanie 
zbiorowe. (626)

Grzegorz Nowak Lwówek — Ra­
dzimy zapisać się do Podoficer­
skiej Szkoły Zawodowej Wojsk 
Lotniczych. Bliższych informacji 
udzielają Powiatowe Sztaby Woj­
skowe (V7KR) oraz dowódcy jed­
nostek wojskowych. (631)

M. J. pow. Września. — Na dzie­
ci w wieku do lat 16 przebywa­
jące w internacie szkolnym za 
pełną odpłatnością rodziców zasi­
łek rodzinny przysługuje. (350)

Adam R. z Leszna. — M/S „Ba­
tory” ukończył niedawno 30-lecie 
swej służby. W roku 1936 został on 
zakupiony za dostawy węgla we 
włoskiej stoczni Monfalcone. (428) 

Elżbieta K. — Absolwent kores­
pondencyjnego liceum ma takie 
samo prawo ubiegania się o przy­
jęcie na wyższe studia, jak absol­
went szkoły stacjonarnej. (307)

Oczekujący T. z B. — Drżenie 
rak towarzyszy często chorobie 
nerwicowej. Radzimy natych­
miast zasięgnąć rady lekarza.

33Ą

6 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
10 in 1967 Nr 58 (7175)


